
Nr. 11 (32) Grudziądz, listopad 1926 r,
U|JićUd |JUUZ.iuwa uia£iji.uiia ■ J UŁUI ivian

Rok III

m&iim
f*/j- -V 1

yrftr

# y .■*) J; tj* Mł i > /. n<-T *•

' i/ >*v v* * v* ̂  ■

HKŴ/4'
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D w u t y g o d n i k
poświęcony Kulturze muzycznej w Armji PolsKiej 
W ychodzi d n ia  1 i 15 Każdego m iesiąca

R E D A K C J A  
i Adm inistracja

GRUDZIĄDZ, TUSZEWSKA GROBLA 18 I.
Konto P.K. 0. Poznań 208 081

Prenumerata mieś. 1 zł. ^  Kwartalnie 3 zł.
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Prenumerata
roczna:

w kraju . . . .  5,— zł. 
za granicą . . 1,50 doi.

kwartalna:
w kraju . . . .  1,50 zł.

Numer pojedynczy 
50 groszy.

Konto czekowe P. K. O. 
Poznań Nr. 206 471.

Strażnica
Bałtycka

Cena ogłoszeń:
1 strona 
A/i strony
V* „
1ls „
]/io „

90 zł. 
50 „ 
30 „ 
20 „ 
12 ..

Ogłoszenia w tekście 
100% drożej.

Centralny organ Powstańców i Wojaków i Oficerów Rezet wy na Pomorzu.
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W id z e n ie  św ię te g o  F ra n c iszk a .
Sw. Franciszek częto rozmawiał z Bogiem. A Bóg obdarzył go laską widzenia tego, czego zwykli śmiertelnicy nie 
widzą. — Oto jedno z widzeń św. Franciszka, według słynnego malowidła Franciszka Lafon. Sw. Franciszek, klę­
cząc, pogrążony w modlitwie, nagle ujrzał przed sobą trzy postacie, uosabiające UBÓSTWO, CZYSTOŚĆ, WIARĘ.
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T y d z ień  L o tn iczy .
Akademja w sali Rady Miejskiej w Warszawie, podczas której w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

słynny kapitan Orliński, wygłasza odczyt o swym locie Warszawa—Tokio.
Fot. M. Fuks.

G a b in e t M arsza łk a  P iłs u d s k ie g o .
Od lewej ku prawej stronie stoją Ministrowie: Niezabytowski (rolnictwo), niż. Moraczewski (roboty pub).), 
inż. Roinocki (komunikacja), inż. Kwiatkowski (przemysł i handel), Czechowicz (skarb), dr. Jurkiewicz 

(praca i opieka spot.), prof. dr. Staniewicz (ref. rolne), gen. Sławoj-Składkowski (sprawy wewu.),
Meysztowicz (sprawiedliwość). Fot. M. Fuks.
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P r zy sięg a  K sięd za  P rym asa  H lo n d a .
Przed kilkunastu dniami Pan Prezydent Rzeczypospolitej, przyjął przysięgę od Księdza Prymasa Hlonda.

Od lewej ku prawej stronie stoją: Ks. Prałat Borkowski, Ks. Prymas Hlond, Adjutant Pana Prezydenta Kapitan 
Nagórny, Szef Kancelarji Cywilnej Pana Prezydenta Mecenas Car i Kapelan Ks. Prałat Tokarzewski.J

O b razk i z W arszaw y.
Plac Sa$ki, na którym do niedawna stał pomnik niewoli, sobór rosyjski, obecnie, po rozebraniu soboru, znowu 

jest najpiękniejszym placem Warszawy. Tam też odbywają się defilady wojsk polskich.

L



Pułkownik Rayski, 
szef departamentu lotnictwa, od­
był piękny' lot do państw nad­
bałtyckich. Na obrazku widzimy 
dzielnego lotnika przed swoim 
samolotem, na lotnisku warszaw- 
skicm, po powrocie z Hel sin sfor su.

Tow. Powstańców i Wojaków Brusy z własna orkiestra w dniu 3. października
na własnej strzelnicy

ZarzadJ.Tow'. Powst. i Wojaków 
w Pucku.

1. prezes Mroczkowski, 2. komen­
dant Dettlaff, 3. sekret. Koszałka, 
4. skarbnik Kuczkę, 5. wiceprezes 

Konwicki.
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Stowarz. Młodzieży Polskiej 
w Nowcininieście n|Drw. 

w dniu Święta P. W. 
dnia 26. !). 1926 r.
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Powstanie listopadowe.
Polska, rozdarta przez trzy rozbiory, przestała 

istnieć w roku 1795 jako państwo samodzielne.
Kraj przyłączony do Rosji, został podzielony 

na gubernje i rządzony przez Rosjan. Zaczęły się 
prześladowania, kazano uczyć się po rosyjsku, Po­
laków wywożono na Sybir, konfiskowano majątki. 
Unitów gwałtem zmuszano do przechodzenia na 
prawosławie. Zniesiono prawie wszystkie biskup­
stwa unickie.

W zaborze pruskim, pomimo przyrzeczenia, że 
polskie instytucje zmieniane nie będą, zniesiono 
dawne prawa polskie, język polski usunięto z urzę­
dów, sądów i szkół i zastąpiono go niemieckim. 
Wszystkich dawnych urzędników Polaków usunię­
to, a posady ich oddano Niemcom. Chłopi odra­
biali pańszczyznę jak dawniej.

W zaborze austrjackim nastąpiły podobne 
zmiany. Wprawdzie chłopów uwolniono od pod­
daństwa osobistego, ale za to nałożono na nich oso­
bne podatki i zaciągano do służby wojskowej. Ce­
lem rządu była germanizacja kraju. Rząd sprowa­
dzał kolonistów niemieckich i czeskich, uwalniając 
ich od wszelkich ciężarów, któremi obciążał lud­
ność polską. Dążono do zniszczenia kraju przez na­
kładanie coraz nowych podatków i wysokich kar.

Powstawały różne związki tajemne bądźto dla 
podniesienia uczuć szlachetnych, lub dla ewen­
tualnego zbrojnego wystąpienia przeciwko cie­
miężcom.

W roku 1830 powstał związek wojskowy, zor­
ganizowany przez podporucznika gwardji, Piotra 
Wysockiego, który wywołał powstanie. Dała mu 
początek w dniu 29. listopada 1830 r. młodzież war­
szawska uniwersytecka i ze szkoły podchorążych, 
założonej przez w. ks. Konstantego. Do Powstania 
przyłączyła się część wojska i lud. Zdobyli oni 
arsenał i zaopatrzyli się w broń. W. ks. Konstan­
temu udało się ze swą załogą usunąć z Warszawy, 
którą opanowali powstańcy. Utworzył się Rząd 
Narodowy z księciem Adamem Czartoryskim, 
Niemcewiczem i Lelewelem na czele. Rząd ten wy­
dał do narodu odezwę, w której określił cel pow­
stania tj. odzyskanie niepodległości. Uchwalono też 
detronizację cesarza Mikołaja. Wodzem naczelnym 
powstania został Chłopicki, który, jakkolwiek ogło­
sił się dyktatorem, wobec nader małej liczby woj­
ska polskiego w powodzenie powstania nie wie 
rzył, a do tworzenia liczniejszego wojska się nie 
zabierał i czas tracił na wyczekiwaniu i porozu­
miewaniu się z Petersburgiem. Złożył on też 
w krotce dyktatorstwo.

W chwili, kiedy sejm uchwalił detronizację, 
ciągnęła już do królestwa armja rosyjska pod do­
wództwem generała Dybicza, w sile 150.000 żoł­
nierzy i 400 armat. Przeciw tej sile armja polska 
wystawić mogła zaledwie 30.000 żołnierzy. Przy 
największym wysiłku kraju ilość ta mogłaby dojść 
do 100.000 żołnierzy. Mimo tej nierówności sit, 
przy ogólnym zapale, można było liczyć na po­
myślność sprawy i działań wojennych, gdyby nie 
niewiara starszyzny wojskowej w powodzenie 
i wynikające stąd spóźnione ruchy wojenne. Ra­
chuby na pomoc państw zachodnich zawiodły zu­
pełnie

Rozpoczęła się wojna. Nastąpi, cały szereg 
walk, w których ze strony polskiej był zapał za 
świętą sprawę Ojczyzny, ze strony rosyjskiej przel 
waga liczebna żołnierza. Dnia 14 lutego odbyła się 
pod Stoczkiem pierwsza walka między generałami 
Dwernickim a Geismarem. Była ona pomyślna dla 
powstańców. Lecz Dybicz pomimo strat szedł na 
przód i spotkał się z armją polską pod Grochowem, 
niedaleko Warszawy, gdzie zawrzała najzaciętsza 
bitwa o zdobycie lasku, zwanego Olszynką. Mor­
dercza ta bitwa, w której ze strony polskiej wal­
czyło 30.000 żołnierzy i 80 armat przeciwko 100.000 
Rosjan i 300 armatom, aczkolwiek z chwałą dla 
polskiego oręża, nie była zwycięska. Dowodził nią 
Chłopicki, a odznaczył się w niej walecznością 
czwarty pułk piechoty, zwany „czwartakami .̂ 
W czasie trwania walki Chłopicki został ciężko 
ranny i musiał się usunąć.

Następcą Chłopickiego został Skrzynecki, któ­
remu następnie Rząd Narodowy oddał prowadze­
nie wojny. Ostatecznie Polacy cofnęli się do War­
szawy, by jej bronić wszelkiemi siłami.

Dalsze potyczki pod Wawrem, Wielkim Dę­
bem, łganiami i Boremlem były pomyślne dla po­
wstańców. W bitwach tych Rosjanie stracili do 
20.000 żołnierzy oraz wiele armat i przyborów wo­
jennych. W różnych bitwach odznaczyli się gene­
rałowie: Dwernicki, Chrzanowski, Prądzyński. 
Dwernicki zrobił nawet ze swojem wojskiem wy 
oieczkę na Wołyń, dla wywołania tam powstania, 
lecz wyprawa ta się nie udała i Dwernicki cofnął 
się w granice Austrji, gdzie został rozbrojony. Pru­
sy wystąpiły wrogo przeciw polskiemu powstaniu 
i, postawiwszy nad granicą silny korpus, nie do­
puściły dowozu broni i stosunków z ich zaborem. 
Nastała chwilowa przerwa w • działaniach wojen­
nych, lecz w wkrótce Dybicz z nową siłą napadł na 
[Skrzyneckiego pod Ostrołęką. Wywiązała się naj­
większą w tej wojnie bitwa, w której Polacy po­
nieśli wielką klęskę.

Wycieczki na Litwę, Żmudź i ponownie na Wo­
łyń i Podole generała Chłapowskiego i Giełguda 
również nie miały powodzenia. Ruchy powstań­
cze szybko tam stłumiono, a oddziały wyparto do 
Prus, gdzie zostały rozbrojone.

Powodziło się dość pomyślnie generałowi Dem­
bińskiemu, który dotarł aż do granicy kurlandz- 
kiejkiej, ale i ten dzielny wódz musiał ustąpić i po 
niesłychanych trudach wrócił ze swoim oddziałem 
do Warszawy.

Skrzynecki, po bitwie ostrołęckiej stał długo 
bezczynnie pod Warszawą. Powodem tego była 
także straszna cholera, która wtedy wybuchła 
w Polsce, zawleczona przez wojska rosyjskie. 
Umarł na nią Dybicz i w. ks. Konstanty. Wresz­
cie odebrał Skrzyneckiemu Rząd Narodowy na­
czelną władzę nad wojskiem, lecz żaden z genera­
łów nie chciał być wodzem. Sejm wśród rozruchów 
ludu, oburzonego o złe prowadzenie wojny i bez­
czynność wojska, oraz z powodu niezgod w rządzie 
i między dowódcami, rozwiązał dotychczasowy 
Rząd Narodowy i ustanowił nowy rząd, na którego 
czele stanął jako prezes, ambitny generał Kruko- 
wiecki.



W czasie obejmowania rządów przez Kruko­
wi eck i eg o Warszawa była już otoczona przez 
armję rosyjską, którą dowodził następca Dybicza, 
feldmarszałek Paskiewicz. Armja, oblegająca 
Warszawę, wynosiła 80.000 głów i blisko 400 
armat, gdy tymczasem wojsko polskie, broniące 
Warszawy, liczyło 30.000 żołnierzy. Postanowiono 
nie toczyć bitwy w otwartem polu, lecz bronić wa­
lów stolicy. Najzaciętsze walki toczyły się przy 
forcie na Woli, gdzie dowodził Sowiński, stary ge­
nerał napoleoński. Wszyscy obrońcy Woli polegli, 
a z nimi i bohaterski generał Sowiński.

Po stracie Woli rada wojenna, zwołana przez 
Krukowieekiego, postanowiła nawiązać z Paskie- 
wiczem układy o kapitulację, chociaż sejm na nią

się nie zgadzał. Kapitulacja ta przyszła do skutku 
i w dniu 8. września 1831 r. Paskiewicz zajął 
miasto.

Władzę nad wojskiem polskiem cofającem się 
w kierunku Płocka, objął generał Maciej Rybiński. 
Niestety, i on z armją, liczącą jeszcze 20 000 żoł­
nierza, zbliżywszy się do Brodnicy (na Pomorzu, 
a niegdyś w Prusach Zachodnich), musiał złożyć 
broń w ręce władz pruskich. Przedtem jeszcze 
Dwernicki został zmuszony przejść do Galicji.

Tak sikońcył się wielki akt dziejów porozbioro­
wy cli, który budził tyle nadziei i miał tyle warun­
ków powodzenia!...

Tezei.

W dzień listopadowy.
Od czasu, kiedu po upadku powstania listo­

padowego narodowi został za całą sławę „krótki 
płacz kobiecy i długie, nocne rodaków rozmowy*4 
— obchody listopadowe, zainicjowane przez emi­
grację paryską, weszły w zwyczaj w całej Polsce. 
Zwłaszcza młodzież, która garnęła się w każdem 
pokoleniu na nowo do nieumarłych nigdy haseł 
wolności i niepodległości, zwyczaj ten starannie 
pielęgnowała.

Mijały lata, zmieniały się czasy, kładli się do 
grobów starzy uczestnicy ruchu, na ich miejsce 
przyszła falanga nowych męczenników, nowych 
wygnańców, przetoczyła się w kraj burza 63 r. i 
porwała nam znów najlepsze siły, najszlachetniej­
sze umysły, najgorętsze serca, zaczął się okres apa- 
tji i odrętwienia, wydłużający się w beznadziejną 
szarość dnia polskiego na przestrzeni całego ostat­
niego pięćdziesięciolecia, a obchody listopadowe 
wciąż trwały, przypominając o nieprzedawnionych 
nigdy prawach narodu, o wiecznie żywej idei od­
rodzenia. W katakumbach życia polskiego w dniu 
29 listopada zawsze błyskał promień nadziei.

W studenckich izbach, na poddaszach, groma­
dzili się uczestnicy konspiracyjnych kółek na do­
roczne „wspominki44 historyczne. Krótki odczyt w 
pamiętnych wydarzeniach pamiętnej nocy i długie, 
wyczerpujące dyskusje na temat jutra narodowe­
go, dyskusje, zakończone zwykle odśpiewaniem 
pieśni „Bracia! rocznica!44... oto normalna oś owych 
„listopadówek44, w których starsze pokolenie cho­
wa głęboko w duszy wspomnienie, kojarzące się 
ściśle z najłepszemi wspomnieniami młodości, gór­
nej i chmurnej.

Nawet w najcięższych czasach uniwersytetu 
warszawskiego, w latach, kiedy całe armje szpie 
gów śledziły niemal każdy krok młodzieży akade­
mickiej, kiedy każde liczniejsze zebranie połączone 
było z niebezpieczeństwem utraty wolności, kiedy 
swobodną pogawędkę koleżeńską przy herbacie i 
bułkach zawsze mógł przerwać brzęk ostróg i bru­
talne dobijanie się do drzwi „listopadówki44 odby­
wały się.| zawsze, jeżeli nie w samą rocznicę, to w 
dni, najbliżej z nią sąsiadujące.

Tresura konspiracyjna, w jakiej wychowywa­
ła się i żyła młodzież kilku pokoleń, znakomicie u- 
łatwiała te zebrania. Uczestnicy przychodzili w 
pojedynkę, najczęściej w przebraniu cywilnem, sta­
rali się wejść do bramy domu niepostrzeżenie, aby 
zmylić czujność stróża, posiadającego na ten dzień 
specjalne instrukcje policji i obowiązanego do na­
tychmiastowego meldowania o każdem zebraniu 
liczniejszem; rozchodzili się także chyłkiem, nie 
liczni ej jak po dwóch, zmierzając do domów okól- 
nemi drogami, aby wyprowadzić w pole zawsze 
możliwego agenta policji tajnej, czatującego nie­
raz godzinami przed bramą — na próżno ...

Wszystkie te większe i mniejsze niebezpie­
czeństwa były jednak raczej ostrogą do zakazanych 
zebrań, aniżeli przeszkodą w ich odbywaniu. W 
tych warunkach odczuwaliśmy żywo, że jesteśmy 
dalszem ogniwem tego samego nieprzerwanego łań 
cucha, który łączył przeszłość z teraźniejszością, że 
pomiędzy nami a dziadami naszymi istnieje wspól­
ności ciągłość tradycji życia spiskowego, które 
musi się kryć pod ziemią, unikać słońca, dojrzewać 
w mroku, sycąc się tylko nadzieją na jutro.

Płomienia tej nadziei strzegły u nas duchy 
Mochnackiego, Goszczyńskiego, Nabielaka, Lele­
wela i wszystkich imiennych j bezimiennych dzio 
jowych bohaterów naszego dziejowego „wczoraj44. 
Zjawiały się przed nami postacie żołnierzy i ofi­
cerów, grały nam pobudkę trąbki ułańskie... Sły­
szeliśmy zgłuszone przez szelest powiędłych liści 
stąpanie podchorążych w Łazienkach, po nocach 
budził nas wystrzał belwederski, a w żyłach tętniła 
ta sama młoda krew, która ważyła się wówczas 
na czyn szalony, ale nieśmiertelny.

Poza nicią powszechnej tradycji narodowej 
każdy z nas miał jeszcze nadto w sobie węzły tra­
dycji rodzinnej, miał wspomnienia, w które wsłu­
chiwał się jeszcze na kolanach babki czy matki, 
miał przymgloną wizję dziada lub pradziada, któ 
ry jako uczestnik bojów grochowskich, wawer- 
skicli, ostrołęckich lub wolskich, pełnemi garściami 
sypał w młodą duszę dziecka rubiny swoich żoł 
nierskich opowiadań. Na ich to tle w wyobraźni 
naszej powstała cudowna bajka — legenda o 
wojsku polskiem.
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Kto z nas nie marzył o niemi kto nie pobrzę­
kiwał w dzieciństwie szabelką w przekonaniu, że 
to szabla polska, szabla ułana lub konnego Strzel­
ca?

Dziedziczyliśmy w duchu po przodkach na­
szych ich szarże wojskowe, ich animusz, ich tem­
perament, które odmienne, ciężkie życie zwolna 
przygasało, wprzągając nas do swoich kieratów. 
Legenda dziadów i pradziadów zasypiała wów­
czas stopniowo na dnie duszy, a na jej miejsce za 
glądała nam w oczy bezlitosna, pełna dławiącego 
upokorzenia niewoli, rzeczywistość.

Przychodziły wreszcie lata dojrzałe. Nie bra­
liśmy już wówczas udziału w zebraniach studenc­
kich, nie śpiewaliśmy pieśni rocznicowej w cia­
snych zadymionych pokojach na czwartem piętrze.

Ale każdy z nas miał z duszy swojej wyrzeź­
bioną datę listopadową raz na zawsze; nawiedzały 
nas wówczas w te dnie godziny smutnych zamy­
śleń i pełnych goryczy zadumań.

Nie były świętem radości i wesela wieczory li­
stopadowe w naszem życiu. Nie były i nie mogły 
być. Nawiewały one do duszy refleksje, budziły w 
niej skupienie i powagę, zwracały myśl ku jednej, 
jedynej prawdzie, jaką naród wykruszył ze skały 
swojego cierpienia, ku pracy, która dźwiga i odra­
dza, budzi nadzieję i wiarę, podnosi Wartość naro­
du i toruje mu drogę do jutra.

Nie rezygnując nigdy z tego jutra, wpatrzeni 
w nie zawsze pełną troski źrenicą, pochylaliśmy się 
w dzień listopadowy z bólem nad okrwawioną kar­
tą naszej przeszłości i w bólu szukaliśmy odpowie­
dzi na niepokojące nas pytanie. Stał się więc z 
biegiem czasu 29 listopada dla nas świętem bólu, 
świętem rozpatrywań o bolesnych zawodach, o po­
pełnionych błędach, o rozbitych nadziejach, świę 
tern głębokich wewnętrznych uświadomień, które 
nowoczesna dusza polska czerpała z doświadczeń 
przeszłości.

I takiem świętem powinien pozostać. W sku­
pieniu i powadze powinniśmy dzień ten obchodzić.

Nawet dziś, gdy Bóg W łasce swej pozwolił 
nam osiągnąć niezależność, za wiele w nas mętów 
niewoli, zawiele zła narzuconego falą wojny, za- 
wiele sobkostwa, zmaterjalizowania, krótko wid z- 
twa, że aż lęk ogarnia człowieka. Ale nie należy 
rozpaczać.,

Naród, który mimo ciężkich dopustów losu, mi­
mo wyjątkowych w dziejach konjunktur politycz­
nych, które sprzysięgły się przeciw niemu, ani na 
chwilę nie zapomniał o ojczyźnie, nie stracił po­
czucia, że jest w tej ojczyźnie u siebie, nie zaprze­

paścił duszy, nie uległ przemocy, — ma prawo wie­
rzyć, że w walce złych duchów z dobremi te ostatnie 
odniosą zwycięstwo. Przedewszystkiem nikt przy­
szłości nie zna, nikt jej określić nie może, ale krew 
polska, którą przedziwny tragizm narodu tak ob­
ficie rzucał na szalę wypadków ostatniego dziesię­
ciolecia, na szali tej musi zaważyć swoją wymową.

Musimy nie ustawać w pracy, a przemądra 
wola Opatrzności da nam możność takiej pracy nad 
odbudowaniem ojczyzny, o jakiej marzyły nasze 
sny, do jakiej rwały się zawsze nasze ręce, spra­
gnione wysiłku, a przez gwałt i przemoc odpycha­
ne od warsztatów, które swobodnie tworzyć na wła­
snej ziemi dla własnych potrzeb ma prawo przy­
rodzone każdy naród.

Zepchnięci przez lat tyle z dziejowej naszej, 
drogi, zostaliśmy nie z własnej winy niejako cof­
nięci; wyjątkowe warunki naszego istnienia opóź 
niły nasz rozwój. Mamy do odrobienia i nadrobie­
nia wiele. Dopiąć zaś tego możemy tylko przez 
wytrwały i zgodny wysiłek, przez wolę pracy, 
sprzęgniętą z wolą mil jonów Polaków oddychają 
cycłi tern samem powietrzem, zrośniętych na życie 
i śmierć z tą samą ziemią, piastujących w duszy 
ten sam ideał — ideał pełnego, twórczego życia, 
które nie zna spoczynku, nie zna snu, ani zatrzy­
mania się w biegu, które czyni dzisiaj z myślą o 
jutrze i które oddane jest całkowicie naczelnej tro­
sce narodów — trosce o ojczyznę.

Troskę tę widzimy, oglądając się za siebie i pa­
miętną noc listopadową, ale nierównie jaśniej i wy­
raźniej powinniśmy ją widzieć przed sobą w szary 
nasz dzień listopadowy, szarego, powszedniebo ży­
cia.

Czas biegnie rączo. Przemiany, jakie z sobą 
niesie, sięgają głęboko i zwolna przeobrażają sam 
rdzeń duszy narodu, który wstąpił w nową fazę 
swych dziejów. A chociaż porywy bohaterskie, 
które trzykrotnie rozjaśniały mrok naszego istnie­
nia porozbiorowego, nie przestaną, nam nigdy świe­
cić i w najdalszem nawet oddaleniu historycznem 
będą odwracały ku sobie pamięć pokoleń, to je­
dnak gorzka mądrość doświadczeń nauczyła nas, że 
ni etyl ko w ogniu błyskawic ale przy codziennym 
warsztacie, w codziennym wysiłku, na kowadle 
każdoczesnej teraźniejszości, pod młotem uderza­
jącym rytmicznie, kształtuje się dola narodu — 
dola tern lepsza i pomyślniejsza, im większa ilość 
pracowników, jednym ożywionych duchem, jedną 
przejętych myślą, staje o każdym poranku do swo­
jej pracy i odchodzi od niej o każdym wieczorze, 
świadoma spełnionego obowiązku.

Zdzisław Dębic Id  —  (Rocznice Narodowe).

Nieco o piechocie.
Przysypana pyłem dróg, zgarbiona w pochy­

lonych szeregach, pod brzemieniem ciężkiego ryn­
sztunku, wiecznie wędrująca — czy dniem czy nocą 
— niezmęczona i nieugięta jest tylko piechota.

Wiedzą o tern Avszyscy: zarówno piękni i lotni 
ułani, jak ciężka i mądra artylerja, zarówno pra­

cowici saperzy, jak sztabowcy, oficerowie, dowód­
cy i ich podwładni.

Wiedzą, że najważniejszym rodzajem broni, 
podstawą wojska — jest piechota. Na jej bagne­
tach spoczywa chwała dokonanych zwycięstw i za­
powiedź nowych bohaterstw...
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Nie strasznym dla niej żaden wróg, żaden te­
ren i prze,szkody...

Z wielokrotnych doświadczeni wiedzą wszyscy, 
z tych wieści lotnych i pełnych treści, en biegną 
od szeregu do szeregu, od szwadronu do baterji, 
od sztabu — do obozów, biwaków i kwater... 
Że... że...

Piechota jest — wszystkiern...
Bez piechoty nie* mieliby ci inni, ci pozostali, 

usłużna reszta, wojny.
1 kiedy na wielki oddział wojska — korpus 

lub dywizję — >; a da. zaszczyt za dokonane czyny, 
kiedy się nań sypie deszcz odznaczeń i alwtamsów, 
doszukasz się tani zawsze- w najgłębszej przyczynie 
nawet — czynów piechoty...

Były niegdyś wojny, gdzie zwyciężały nieza­
pomniane szarże, padające pod grzmiącym ogniem 
dział, albo w przemyślnej walce minerów wylaty­
wały w powietrze — ale czyż to nie były tylko 
epizody?

Czyż to nic Były świetne, ale i odświętne wy­
padki na wojnie?

Tymczasem szara i niepozorna piechota, co­
dzienne wojsko współczesnych bitew, nie schodząc 
z pola dniom i nocą — wciąż prze naprzód.

Zdarzało się też takie święto innych rodzajów 
broni. Zdarzało się, że los całej bitwy i zwycię­
stwa sława, pada d,o nóg jednej tylko osobie, 
jednemu szczęśliwemu pomysłowi.

Ale któż to realizuje owe pomysły?
Kto twardą dłonią, piersią, żelazem, w czyn 

je wprowadza?

Na jakimś odcinku długo bronionego punktu 
ma nastąpić frontu tego przełamanie. Mister ja tak 
zwykła. Szeniat — jak cała wojna.

O pewnej godzinie na niewielki odcinek spro­
wadzone działa wszelkich kalibrów1 i systemów za­
czynają zionąć ogniem i żelazem.

Sypią się wielkie i małe pociski na okopy 
przeciwnika dzień jeden i drugi. Biją miejsce koło 
miejsca — idą naprzód falangą i burzą linję za 
linją okopów, nie pozwalając ani na sekundę za­
trzymać się wrogowi... Zdałoby się: oto artylerja 
dokonała czynu. Przełamała front? Ale czyż to 
koniec?

Zobaczcie te niezmierne sizeragi, zwarte ko­
lumny, batal jony, pułki, dywizje piechoty, # jak 
czają się pod osłoną własnych pocisków... Ogień 
ustaje i oto jakby za podniesieniem kurtyny zmie- 

. nia się obraz: szeregi ze zwartych rozwijają się 
kolumn, a potem rozsypują masowo nieskończoną 
liczbę lini j tyrał jarskich w żywe łańcuchy wojny.

Opasują ciałami i ogniem swych karabinów 
zdobyty już teren i biegną ciągle naprzód... na­
przód... /

To jest istota walki — mocne w uścisku pie­
choty zawarcie skrawków terenu.

Bo artylerja mogła ten teren oczyścić z wroga 
— ale zdobyła go, wzięła w posiadanie piechota.

Teraz już, oparłszy się, jak na skrawku lądu. 
wśród nawałnic walki — na zdobytym odcinku — 
nasza piechota idzie naprzód...

Długa, elastyczna tyrał jera ż warwo przebiega 
pola: naglj‘ na słowo komendy, co biegnie od ogni­
wa i rzuca o ziemię żołnierzy, padają i rozpoczyna 
się ogień.

Zawsze tylko połowa, strzela, druga okopuje 
się pospiesznie. Kilka mocnych sięgnięć łapała 
przyboczną w grunt czaimy i „maska” gotowa.

Łopata wędruje ku towarzyszowi, który strze­
lał: teraz qn się okopuje, a my strzelamy.

Najpierw ogień pojedynczy. Każdy strzela 
wtedy, kiedy wycelował, ale już za chwilę komen­
dant 'spostrzega* że tamci wykurzeni przez ar ty le- 
rję, zdemoralizowani., zmęczeni przeciwnicy do­
stają posiłki, że starają się opamiętać...

Trzeba ich znowu wytrącić z równowagi, zde­
nerwować, osłabić.

Grzmi przeto ogień salwo wy, równy, w karby 
ujęty: — jakby jednostajnym szelestem trawy 
padały od kosy zacięciem.

Tamci się łamią, płaczą, biegają bezmyślnie. 
Pada niewielu — ale i niewielu musi się tak opa­
nować, aby stawić planowy opór.

Za chwilę gwizdek umówiony naszej komendy, 
ściszy buk wystrzału.

1 znowu w tyrał jorze od ogniwa do ogniwa 
biegnie rozkaz:

Pojedyńcao od prawego skrzydła przebie­
ganie!...

Zrywa się rząd strzelców — jak zmęczone 
ptaki — jeden za drugim, zatrzepotają k a r a b i n e m  

i rynsztunkiem, zadzwonią manierką, przebiegną 
kilkanaście kroków nadziemnym cbyłkowym bie­
giem i padają. Znów okopanie — znów strzały...

To jest ciężka praca piechoty. To przemie- 
. rzanie rubieży świata i ojczyzny w tym nieustan­
nym, nadziemnym biegu — padanie, zrywanie się 
i dalszy bieg — wciąż naprzód — po zwycięstwo!

Taka praca codzienna jest pracą najcięższą 
i najbardziej godną zaszczytów. Wiemy o tein 
wszyscy — żołnierze różnych broni. I nikt nie 
zazdrości piechocie, nikt nie wyrzeka, skoro do­
staną lepsze kwatery, lepsze fasunki i odznaczeń 
krzyże... Taki jest snadź — mówią — porządek 
rzeczy.

A leć piechota ma i straty największe i naj­
dzielniej, bo pierś w pierś wałczy i spiera się 
z wrogiem.

„Na ostrzach bagnetów spoczy wa'zwycięstwo.” 
Bangnety!...

Któż się pochwali z pośród was — wojacy — 
takim 'wałki orężnej mistrzostwem niezwykłem: 
pojedynek bagnetowy!

1 któż przejdzie przez szkołę takiego nerwów 
naprężeniai, jak atak na bagnety?...

Kiedy już ostatnia pozycja strzelecka jest 
dostatecznie wyzyskana, kiedy poza okopem wro­
ga, ziejącego ogniem trajkotek — kulomiotów, wi­
dać nietylko' sylwetki, ale i rysy twarzy przeciw­
nika, który wciąż jeszcze nie ustępuje — nadchodzi 
właśnie ta ostatnia, decydująca chwila i ten osta­
tni, niezawodny, twardy sposób łamania wroga. 
Pada komenda:

— Bagnet na broń!
A potem nagłe, nieobliczalne
— Do szturmu! Naprzód! Hura!
Zerwie się setek piersi ostatni może okrzyk 

żołnierskiego animuszu. Wnet. zadudni ziemia 
odgłosem tysięcy stóp i zmilknie w ogólnym roz- 
gwarze walki.

Biegną ku sobie dwa zwarte szeregi, bok o bok, 
ramię o ramię.



10

Przed siebie wyciągnęli równy rząd błysków 
stali, jakby nieśli wielką maszynę śmierci, której 
się nic nie zdoła oprzeć, przed którą padnie mur 
tamtych...

Myśl nic wówczas nie myśli, dusza nic nie 
czuje. Serce jedynie łopoce tętnem spiesznem, 
spiesznem. Może :z uczuć i bólu nad miarę nie­
znośnego w tej chwili, a może tylko ze zmęczenia...

Dopadli się.
Piorą teraz na oślep, nikogo nie widzą, nie 

patrząc: ani na własną śmierć, którą zadają. Kłują

przed się po stokroć lub walą kolbą, z ramienia, 
bagnet w dłoni dzierżąc. Miażdżą i tratują... 
krew, jęki i przekleństwa.

Trwa to krócej niż błysk noża, wbijanego 
w ciało nad sercem. Krócej, niż błysk piorunu... 
i zwycięstwo.

Ale czcm jest ta chwila, wie tylko piechota. 
I ona tylko wie, czem jest za taką chwilę nagroda.

„Na ostrzach jej bagnetów spoczywa chwała 
dokonanych zwycięstw!“ —

6  konieczności wychowania fizycznego.
Utrzymanie najwyższej zdrowotności fizycznej, 

oraz jaknajwiększej tężyzny duchowej narodu było 
zawsze naczelnym postulatem wszelkiego racjo­
nalnego wychowania społeczeństwa.

Bo cóż może znaczyć najwyższa kultura, wy­
soki poziom umysłowy, rozległa znajomość nauk 
wśród społeczeństwa, które nie posiada dostatecz­
nych sił fizycznych, aby przeciwstawić się słabości 
fizycznej, której ostatecznym wyrazem jest śmierć. 
To też od najdawniejszych czasów na wychowa­
nie fizyczne wśród młodzieży, tego najpiękniej­
szego kwiatu każdego narodu zwracano szczególną 
uwagę.

Aby osiągnąć pożądany rezultat w rozwoju 
zdrowia fizycznego młodzieży szukano najróżno­
rodniejszych metod wychowania. Do klasycznego 
wyniku w tym kierunku doszli starożytni JSpar- 
tanie, których system wychowania mógł dawać 
Leonidasów i bohaterów z pod Termopil. Przez 
wszystkie wieki czerpały narody wzór w kierunku 
wychowania fizycznego, uważając tę kwestję za 
nieodzowną w szkoleniu młodego pokolenia. Znana 
Komisja Edukacyjna bardzo trafnie określa waż­
ność wychowania fizycznego zaznaczając w ,,Usta- 
wach“ wydanych w r. 1683, że ,Nie można być 
szczęśliwym, nie można nabierać oświecenia 
umysłu, dzielności duszy, łatwości w używaniu 
jej władz, zdatności i zręczności w wykonaniu 
obowiązków swego stanu bez zdrowia, bez moc­
nego trwałego złożenia ciała“. A w dalszym 
ciągu podkreśla, że „Ten kraj potężniejszy być 
musi, który siłą i czerstwością każdego zosobna 
obywatela drugi naród przewyższa44.

Narzekają tylko ludzie słabsi i chorzy. Ich 
dusza choćby nawet zdolną była do najszczytniej­
szych porywów, nie znajduje siły realizowania w 
organizmie fizycznem danej jednostki ludzkiej, 
załamuje się sama w sobie, stopniowo zanikła po­
zostawiając niedołężny organizm na pastwę losu.

Ileż to jednostek bardzo zdolnych, nie posia­
dają dostatecznie rozwiniętego zdrowia — ginie 
nie spełniwszy swego posłannictwa. Zdrowie daje 
możność dłużej intensywniej pracować nad sobą 
we wszystkich kierunkach.

Duch silny, zdolny do opanowania własnych 
słabości i przewodniczenia wśród tłumów ludzkich, 
szuka dla siebie odpowiedniego środowiska, odpo- 
wiednego oragnizmu ludzkiego.

Jakiż potężny duch ożywiał bohaterskie sze­
regi polskie w bitwie pod Grunwaldem; nie należy 
to jednak zapominąć, że byli to ludzie silni, zdrowi, 
zdolni do tego nadzwyczajnego wysiłku, jaki był 
niezbędny do zwycięstwa. Potężny duch Zawiszów,

Żółkiewskich, Chodkiewiczów i Czarneckich powi­
nien przyświęcać jako idealny wzór dla naszego 
młodego pokolenia.

Zdrowie i potężny charakter stanowią większą 
wartość dla człowieka od jego wykształcenia. 
Przy umiejętnie prowadzonych ćwiczeniach fizycz­
nych, rozwija się i kształci również charakter 
człowieka. Nad pytaniem, czy charakter wogóle 
można kształcić zastanawiali się rozmaici uczeni. 
Jedni z nich, jak np. Kant, Schopenhauzer (tak 
zwani sceptycy) twierdzą, że charakter jest nie­
zmienny, wychować go nie można. Przeciwnie 
inni uczeni, jak Locke, Mili (dogmaty) sądzą, że 
przeróżne okoliczności mogą wpłynąć na wykształ­
cenie charakteru, Z uczonych polskich podobne 
do dogmatów względnie głosi zasady Jędrzej 
Śniadecki, w swem dziele „O fizycznem wycho­
waniu dzieci“. Powiada on że „dobrze wycho­
wanie jest najpierwszem i najdroższein dzie­
dzictwem, jakiem rodzice dzieci swoje obdarzyć 
mogą, jest majątkiem, który chyba z życiem 
utracić można.“ Wielki ten myśliciel polski zda­
wał sobie sprawę jak wielkie znaczenie posiada 
wychowanie fizyczne młodzieży obok wykształce­
nia sijnego charakteru.

Nie mam zamiaru uzasadniać tutaj słuszności 
twierdzenia sceptyków czy dogmatyków zazna­
czam tylko, że zwykle z pogorszeniem naszego 
zdrowia, obniża się siła woli i słabnie charakter. 
Jest to zupełnie naturalne. Dlatego też najnowsze 
metody wychowania młodzieży tak baczną zwra­
cają uwagę na ustawiczne kontrolowanie stanu 
zdrowia uczniów, oraz ćwiczenia fizyczne.

Ihi więcej młodzieniec pracuje umysłowo, im 
więcej pracują jego zmysły i nerwy, tym większą 
powinien zwracać uwagę na utrzymanie całego 
swego organizmu w stanie zdrowym, ku czemu 
przyczynia się znakomicie obok dobrego odżywia­
nia, czyste powietrze, dostateczny ruch i wypoczy­
nek, rozsądne hartowanie ciała, oraz pielęgnowa­
nie skóry.

Polska obecnie więcej niż kiedykolwiek po­
trzebuje ludzi zdolnych rozporządzających wielkim 
zapasem sił fizycznych i duchowych, ujętych w 
potężne ramy woli. Droga do postępu w obecnym 
ustroju społecznym przed wszystkimi stoi otworem, 
należy tylko zmobilizować w sobie wszystkie już 
istniejące i kształcić wciąż nowe siły, aby su­
miennie wypełnić swe posłannictwo.

Trzeba wytrwale iść naprzód, realizować naj­
szczytniejsze ideały narodów do czego nieodzownem 
jest wykształcenie w sobie takiej mocy, która 
złamie największe przeszkody.
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Widzenie.
Odziany w łachman tułaczy, w strój dziadów 

żebraczych królewski, siedział młodzieniec zato­
pień w myślach.

Myślami nabitą głowę oparłszy na lewej dłoni, 
przeciągle spojrzenia rzucał w dal jakby w duszę 
chciał wchłonie świat cały.

Poszarpany płaszcz, niedbałe zarzucony, zwi­
sał z lewego ramienia. W prawej dłoni marzyciel 
zwijał monotonnym ruchom i rozwijał rolę szki­
ców.

Twarz nieznanego artysty — poety tonęła w za­
dumie pbryta na bolesnej fizjonomji śladami burz­
liwych przeżyć.

Tak siedział — nie widziany przez nikogo; 
sam jeden był, zdała od istot żyjących. Złota przy­
roda tuliła młodzieńcze, głęboko zranione serce, do 
swego matyeznego serca.

Tułacz, ilekroć swej kochance-przyrodzie się 
tulił w objęcia, spokój wstępował w rozstrzępioną 
duszę jego.

Ciąg czasu upłynął od chwili, kiedy jako syn 
marnotrawny, opuszczając dom rodzinny i niewolą 
skneblówaną duszę narodu, wyruszył w szeroki, 
nieznany świat. Zbyt smutna historja, by wspom­
nieć tych smutnych pereł różaniec.

Dość na tein, że wraca z długoletniej wędrów­
ki po ziemskim czyściu. Siedzi oto u stóp rodzin­
nego miasta, oddzielony od niego jedynie wstęgą 
szarej, w poezjach swych opiewanej Wisły i ... 
k i 1 koletnią tułaczką......

Wraca w rodzinne strony, do swego ukochane­
go, dziś wolnego polskiego Pomorza, wraca pod 
strzechę rodzinną, lecz czy zastanie tam ciepło 
ogniska* czy zostanie przyjęty łaskawie, czy żal 
rodziców niebytnością jedynaka skruszony1?

Oto pytania, które raiz opromieńiowują, raz 
chmurami niepewności pokrywają niebo młodej 
duszy, która siadła u progu kopernikowskiej po­
wagi grodu.

Wokół otaczały młodzieńca opleśniałe i zębem 
czasu nadgryzione mury krzyżackiego grodzisz­
cza.

Ileż miłych wspomnień nasuwało mu to nieme 
otoczenie!

Przed laty — jako młode chłopię siadywał tu 
często, wsłuchywal się w grobową ciszę murów, 
wyczytywał z nich liistorję istnienia i wypadków, 
dumał, spisywał myśli, natchniony powagą ruin.

Dziś wrócił do nich, wrócił, lecz czy ton sam 
co ongiś? O, nie! Wrócił nie juko uśmiechnięty, 
urodą czarujący młodzieniec. Życie zmieniło ,]ego 
szlachetną postać w starczy, zgrzybiały potwór. 

Młodzieńcze porywy przytłumiła proza życia, 
Idealne poglądy przemazała szara rzeczywistość, 
Wrócił starcem na duszy i na ciele.

Strudzony tułaczką wraca do miejsca swej 
kolebki. Niewidziany przez nikogo i niesłyszany, 
przyciszonym głosem wylewa ze siebie duszę.

— Dokądże pierzchły moje marzenia, woła bo­
leśnie. Gdjzież jesteś czarny orle sławy, wyśniony 
w dziecinnych snach mych? —

Czyżby każde życie tak zawodzić miało, jak 
mnie zawiodło? Przecież pan taki miody jeszcze 
wiekiem — a już tak słaby na siłach.

Boże! Nie znalazłem spokoju — szczęścia na 
ziemi, ale za to ojczyzna moje żyje. moje drogie 
Pomorze wolne od pikielhaub, od gnębicie!i, od 
wrogich pastuchów plemiennych.

Wy, mury prastare powiedzcie, gdzie jest wasz 
wódz, wasz władca, wasz Pan — krzyżak?

Nagie, wstydliwe stoicie przedemiią, jak skru­
chą przejęte jawnogrzesznice!

Nie odpowiadacie, milczycie? Ja wiem, eo 
w was gości. — Zemsta i jeszcze raz zemsta — od­
wet.

Rozwalcie się leniwie, zapamiętale trzymając 
się spójni, bo wiecie, że razem z wami zaginie je­
dyna wasza słodka nadzieja — a z nią zrodzi się 
zapomnienie.

Szum wichru zbliżał się do tego spokojnego 
miejsca. W oddali ukazała się samotna na firma­
mencie, powiewna;, szara chmura. Zbliżała się pę­
dem, jakby spiesząc obrażonym murom na pomoc.

Tuż, tuż zasłania pogodne niebo nad ruinami. 
Oczy jedynego świadka tego zjawiska przyoblekły 
się w mglistą powłokę. Mięśnie zdrętwiały, ręce 
kurczowo zwarły się ze. sobą w namiętnych zapa- 
sach.

Z chmury wyłoniła się postać zbroją odziana., 
i białym płaszczem, krzyżem czarnym na lewem ra­
ni i en i u naznuczonym.

Sztywnie stanęła na poszarpanej baszcie ma­
ni, silne ręce oparłszy na głowni nagiego miecza.

Krzyżak stał bez mchu, groźny wzrok skiero­
wawszy na „żebraczego" młodzieńca.

Ten zaś nerwowym ruchem podniósł się na 
równe nogi i stanął jak wryty. —

Ziemio moja!... To... krzyżak!... — wydo­
było się, jak potężny ryk, strzałą ugodzonego iwa 
— z piersi jego — — — .— — _

Czarnym, wytartym i poszarpanym płasz­
czem nakryte leżało młode życie, lodowatym snem 
skute na wieki.

Zaszemratły przyległe faszyny. Poruszyła się 
fala Wisły, unosząc ze sobą usłyszane „memento". 
Zabrała ze sobą, by je ponieść Ziemi Pomorskiej, 
by je złożyć, na chłód nem łonie Bałtyku ...

T o ruń, w listopadzie 1926 r.
G rzech Z i o ł k o.

SZTANDARY - CHORĄGWIE
dla Towarzystw, Bractw i kościelne 

wykonuje we własnej pracowni przepisowo, 
artystycznie i tanio

M. D a łk o w sk a  - Toruń, Szeroka 25
Specjalny magazyn robót ręcznych
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Legendy kaszubskie.
Skarby w jeziorze Jamnieńskiem.

W pobliżu miejscowpści Jarano w powiecie 
Kartuskim wznoisi się na rówtncm polu podpada­
jący, okl apły pagórek około 4 metry wysoki i mniej- 
więcej 120 metrów objętości, I góry na nim 
znajduje się pogłębienie w kształcie kotła. Oko­
liczni mieszkańcy nazywają pagórek „Sikową‘k 
i opowiadają sobie o nim następującą legendę.

W Kikowie znajdującą się od niepamiętny cli 
czasów zakopane skarby strzeżone przez karzeł­
ków. Kiedy pewnego dnia jeden z mieszkańców 
przyległej wsi wracał późno z jarmarku, spostrzegł 
koło Sikowy światełko. Zbliży! się do niego l za­
uważył jak karzełki łopatami przewracali w skrzy­
ni pieniądze, a byli pracą tak zajęci, że nawet 
nie zauważyli przypatrującego się im człowieka. 
Dziwnem wyglądało to zjawisko wieśniakowi. 
„To musi być djaiilo straszy dl o“ — pomyślał i prze 
żegnał się krzyżem świętym. Przez to nastąpiło 
zaklęcie karzełków. Skarb stał się jego własno­
ścią, a karzełki jego sługami. .Rozkazał więc za­
nieść skrzynię z pieniędzmi do swego domu. Kra­
snoludki usłuchali go, lecz stawili za warunek, że 
nigdy z nich nie będzie się śmiał. Skoro bowiem 
się uśmiechnie, wszystko dla niego będzie stra­
cone.

Kiedy wieśniak przyrzekł spełnić ich życze­
nie, naładowali skrzynię na wóz zaprzężony 
w cztery myszy i ruszyli we wskazaną przez no­
wego pana drogę. (Idy znajdowali się przy jezio­
rze Jamnieńskiem myszy z wielkim trudem ucią- 
gnęły w piasku ciężki wóz, przyczem w najzabaw­
niejszy i najdziwaczniejszy sposób wykrzywiały 
się. Wyglądało to tak zabawnie, że wieśniak mimo 
woli głośno się roześmiał. W tej chwili cały za­

przęg wraz z karzełkami i skrzynią znikł w je­
ziorze.

Skrzynia, z pieniędzmi znajduje się do dzisiej­
szego dnia w jeziorze Jamnieńskiem. Rybacy 
często natrafiają, na nią, lecz wydobyć jej mc 
mogą, bo jest bardzo ciężka.

ltylmk z Kłobuciita.
W powiecie Kartuskim, tuż przy granicy po­

wiatu Kościerskieg;;, przy głównym trakcie Ko­
ścierzyna.—Kartuzy, leży wieś Kłobucin. Jest to 
jedna z najstarszych miejscowości powiatu.

Niegdyś mieszkał tam w chatce zbudowanej 
w lesie pewien rybak, którego wszyscy unikali, 
gdyż ogólnie mówiono, że zaprzedał się djabłu. 
Miał on bowiem zawsze ryb pod dostatkiem, pod­
czas gdy inni rybacy napróżno wyrzucali swe sia­
cie. Był on pozatem wolnym strzelcem. Potrze­
bował podnieść tylko broń, a padało zwierze. Pe­
wnej niedzieli wyszedł z nim jakiś młodzieniec do 
lasu, aby nauczyć się strzelać. Kiedy znaleźli się 
w lesie zatknął bezbożny rybak hostję na drzewie 
i W obłudnych słowach polecił młodzieńcowi wymie­
rzyć do niej. Posłuszny młodzieniec skierował 
broń na wskazane miejsce, lecz w tej chwili za­
uważył za drzewem Zbawiciela, dającego mu znak, 
aby nie strzelał. Po tern widzeniu młodzieniec 
rzucił broń i oddalił się od rybaka.

Kiedy nadeszła dla rybaka ostatnia godzina, 
dopominał się o jego duszę djabeł. Przebywanie 
w mieszkaniu bezbożnika nie było możliwe. Sły­
szano jeżdżenie ciężkiego wozu po pokoju i sączę 
kanie złych psów. W końcu sam zły rybak nie 
mógł tego słuchać i uciekł z pokoju do stajni, w 
której zmarł, a skąd ciało jego zabrał djabeł.

Zawiadomienie.
S zanow nym  A bonentom  i Z arząd o m  T o w a rz y s tw  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  o ra z  K ó ł O fic e ró w  i P o d o fice ró w  

R e z e rw y  podajem y nin iejszem  do ła s k a w e j w iadom ości, że z dniem 1 s ty czn ia  1 9 2 7  r . „S tra ż n ic ę  B a łty e k ą “ w y s y ła ć  

będziem y j e d y n i e  tym  abonentom , k tó rz y  p rze k a żą  p ren u m e ra tę  naprzód (z a  c a ły  ro k , a  cona jm n ie j za jeden  

k w a r ta ł) .  P rz y k re  dośw iadczenie k re d y to w a n ia  p re n u m e ra ty  zm usza nas n ie s te ty  do tego , że z p o w yższym  te rm i­

nem zaprzes tan iem y  k re d y to w a n ia , a w y s y ła ć  będziem y nasze czasopism o jedyn ie  za  poprzednią za p ła tą .

W y d a w n i c t w o  „ S t r a ż n i c y  B a ł t y c k i e j " .

Zjazd delegatów Powstańców i Wojaków 
z terenu D. O. K. VIII.

W niedzielę, dnia 24 października b. r. odbył 
się w Toruniu w „Dworze Artusa“ zjazd delega­
tów Powstańców i Wojaków z terenu D. O. K. VIII 
(Pomorze i północna Wielkopolska). Udział w zje- 
ździe prócz zarządu dzielnicowego wzięło 43 dele­
gatów z 62 glosami, mianowicie: Okr. I. Grudziądz 
l2 głosów druh Goga, Dorsz, Hądzlik, Borzeez- 
kowski, Odrowski, Piekarski, Baranowski, Ziół­
kowski, Domański, Antkowiak; 0.kr. II. Toruń gło­
sów 5 druh Jacobsohn, Pietrykowski, Wyrobicz, 
Nelkowski, Karnowski; Okr. III. Brodnica głosów 4

druh Kamiński, Marczak, Domagała, Piotrowski, 
Neumann; Okr. IV Starogard głosów 10 druh Prą- 
dzyński, Chudziński, Zarzycki, Biliński, Szwedow- 
ski,̂  Bączkowski, Witkowski, Pokorniewski, Ret­
mański Cabański; Okr. V. Bydgoszcz głosów 13 
druh Lewicki, Wita, Walkowski, Ramza, Erdmann, 
Fiołka, Biędzyński, Teska, Bernaczek; Okr. VI. 
Inowrocław głosów 2 druh Lipiński, Małecki; Okr. 
VII. Kaszuby głosów 15 druh Komar, Tebinka. 
Na 500 członków przypadał 1 głos. Poszczególne 
Okręgi miały głosów: Grudziądz 12, Toruń 5, Bro­



13

dnica 4, Starogard 10, Bydgoszcz 13, Inowrocław 
3, Kaszuby 15.

Po sprawozdaniach członków zarządu: prezesa 
ppłk. rez. Mielżyńskiego, sekretarza Kaźmierskie- 
go, skarbnika inż. Domańskiego i komendanta kpt 
rez. Bernaczka udzielono absolutorium całemu za­
rządowi Ze sprawozdań wynika, że organizacja 
Towarzystw Powstańców i Wojaków rozwija się 
doskonale i liczy dziś na Pomorzu — prócz mło­
dzieży — około 32 tysięcy członków.

Obszerną dyskusję wywołała sprawaorganizacji 
P. i W. w Toruniu, która należy do miejscowej 
komendy Przysposobienia W ojskowego (P. W.), 
łączące wszelkie pokrewne organizacje, która za­
bierała głos w kwostjach o politycznem zabarwie­
niu. Zjazd stanął na stanowisku, że Powstańcom 
i Wo jakom do polityki, zwłaszcza partyjnej, mie­
szać się nie wolno. Dla tego nie mają prawa 
należyć do komend P. W. na wzór toruński. 
W imieniu okręgu toruńskiego oświadczył delegat 
dr. .Jacobson, prezes okręgowy, że podległe mu or­
ganizacje respektować będą rozkazy władz dziel­
nicowych.

W Dalszym ciągu uchwalono kilka zmian po­
szczególnych punktów statutu i rozszerzenie za­

rządu, do którego wybrani zostali: ppłk. rez. Ma­
ciej Mielżyóski z Gołębiewka jako prezes, kpt. 
rez. Józef Goga z Grudziądza jako pierwszy i Łu­
cjan Prądzyński ze Skarpy jako drugi wiceprezes, 
kpt. rez. Gustaw Bernaczek z Bydgoszczy jako 
komendant, por. rez. Zarzycki z Tczewa zastępca, 
Edm. Baranowski z Grudziądza sekretarz, chor. 
rez. Teofil Kaźmierski z Grudziądza zastępca, 
inż. K. Domański z Grudziądza skarbnik, red. J. 
Teska z Bydgoszczy referent oświatowy, kpt. rez. 
Hądzlik z Chełmna i St. Wita z Bydgoszczy adju- 
tantami.

Zarządowi przyznano prawo kooptacyj przed­
stawicieli tych okręgów, które nie w zarządzie 
zastąpione, a mianowicie: kaszubskiego, inowro­
cławskiego, toruńskiego'i brodnickiego.

Do komisji rewizyjnej weszli pp. Br. Antko­
wiak z Grudziądza, H. Walkowski z Szubina, Wl. 
Bączkowski ze Starogardu i Cz. Pacer Tucholi — 
do sądu honorowego pp. M. Mielżyński zGoląbiewka, 
sędzia Chudziński z Tczewa i prof. Piwowarczyk 

'z Grudziądza.
Zjazdowi marszałkowa! p. red. Teska, sekre­

tarzował p. T. Kaźmierski.
Wolność!

GRZECH ZIÓŁKO.

Kołyska a trumna.
Miejsc odpoczynku dużo znajdujemy w życiu 

i któż nie znai tych dwu najważniejszych!
Jedna kołyska stoi ma życia wschodzie, — dru­

ga trumna na tegoż zachodzie. Różne i bardzo 
różne, ba, nawet zupełnym kontrastem zdaje się 
nam odbijać w swem znaczeniu, a jednak bardzo 
blisko są ze sobą spokrewnione.

Z desek jest zbita kołyska, i trumna taksamo. 
W losie stało niegdyś drzewo, które na deski po­
tarto. Świeżutkie i młode wyciągało ramiona, cie­
nistą szatą obslainiaąc pielgrzyma. Wreszcie gwał­
cącą ręką człowieka zostało powalone, potarte 
i w spokojnym warsztacie przekształcone. Niejedna 
kołyska może, i trumna pochodzą z jednego prna. 
Obie niegdyś rosły silne i bujne jako drzewa, leśne 
lub owocowe, w gałęziach swych mieszcząc chóry 
ptaków. Obie niegdyś słoneczne lato krasiło zie­
lenią i kwieciem — a szara jesień obnażała z szan­
ty; obie legły cięte nieubłaganą siekierą lub potęż­
nym wichrem, tańcem szatanów.

W obu spoczywa człowiek, w1 obu gości upra­
gniony odpoczyu ek.

Jak niewinnie leży niemowlę w kołysce! Dale­
kie są od niego wszelkie poczwary życia; czysty 
i niezmącony jest nieboskłon jego życia.

Czyż inaczej z trumną1?
I w niej przecież człowiek śpi — odpoczywa, 

żadna, burza, trosk życiowych nie zakłóca mu tli 
spokoju.

Wprawdzie odmienny to sen od kołysankowego. 
Bo tu jest żelazny, zimny, brzkrzesny,. pewnie 
i bezlitośnie usypia acy człowieka na wieki.

Ani do kołyski, ani do trumny sami nie weno 
dzimy, nas się kładzie1 do nich.

Bezradni' i słabi byliśmy, kiedyśmy na łonie 
matki siedzieli, od niej otrzymaliśmy wszystko, 
cośmy potrzebowali — nawet spokój. Matka trosk­

liwie nas zdejmowała., z ręki i łona, miłośnie i piesz­
czotliwie kładąc do kolebki.

Sztywni i Wadzi, ziarnami na sile i ruchu je­
steśmy w śmierci. Kładzie się nas do trumny, no 
sami położyć się nie możemy.

Kołyska i trumna — nad jedną i drugą się 
płacze.

Któż nie zna łez radości, które błyszczą w oku 
rodziców, patrzących na kołyskę swego dziecka'!
— Któż nie zna łez smutku, które spływają po l i ­

cach dziecka, stojącego nad trumną ojca lub matki. 
Rodzice kładą swe dzieci do kołyski — a w regule 
dzieci kładą rodziców do trumny.

Łzy znajdujemy tu i tam.
Kołyska i trumna — nad obiema krzepimy się 

nadzieją. Nadzieja rozpiera serce, słodka nadzieja 
zda się ku nam kroczyć, kiedy staniemy nad ko­
łyską naszych ukochanych. Spodziewamy się z ni- 
my przejść przez świat. Przez nich myślimy snuć 
łańcuch do szczęścia, radości i zadowolenia.

Ze śmiercią rwie się ten łańcuch. Lecz żywimy 
nadzieję, że w zaświatach snuć się będzie dalej, 
i ta właśnie nadzieja nad trumną, jest w bolesnej 
chwili naszą jedyną pociechą, naszą kotwicą — na­
sza, gwiazdą zbawienną.

Kołyska i trumna — nad obiema się modlimy. 
Szlachetne życzenia, myśli i uczucia unoszą, się 
z serca rodziców ku niebu, kiedy stoją nad niewin- 
nem łożem dziecka siwego; o szczęście i błogosła­
wieństwo dla swej pieszczoty modlą się.

I nad trumną się modlimy, modlimy się dla. 
zmarłego, modlimy się dla niego o łaskawy sąd, 
o radość i szczęśliwość wieczną. Kołyska i trumna
— często, ach, bardzo często stoicie obok siebie; je ­
dnak blisko czy daleko, zawsze chować będziecie 
w sobie ludzi — wy; obie jesteście kołyskami, jedna

kołyską dla życia; druga — kołyska, dla śmierci.
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Z Teatru M iejsk iego
w  G ru d ziąd zu

„UŁANI KS. JÓZEFA".
Krotochwila ze śpiewami i tańcami z czasów, 

Księstwa W a r szawskiego.
Napisał Mazur. — Reżyserja St. Zięciakiewieża.

Już sam ty tui sztuki mówi za siebie, to też 
premjera w dniu 30 października zwabiła licznie 
publiczność do teatru. Koinuż z Polaków me są 
mili „ułani“, o których w młodości tyle nam na­
opowiadano! A później, kiedy na nas samych przy­
padła rola objaśniania z liistorji o postaciach bo­
haterów i ich dzielnego wodza? Nie mniej jak za 
wystawienie „Młodego laisu“ należy się Dyrekcji' 
Teatru Miejskiego uznanie za wystawienie „Pla­
nów Ks. Józefa“. Szczególnie u nas na Pomorzu, 
gdzie niegdyś wszelką siłą nawałnica krzyżacka 
przez obłudę i ucisk wydrzeć chciała nam z serca 
wiarę ojców i miłość do ukochanej Polski, wysta­
wianie sztuk pat.rjotycznych bardzo się zaleca.

Dzięki zawsze starannej reżyserji p. Zięcia- 
kiewicza i ładnym dekoracjom wypadła całość bar­
dzo dobrze.

P. Bay-Rydzewski jako pułkownik był bardzo 
dobry, p. Burski w roli rotmistrza, a pp. ZięciaKie- 
wicz, Rymsza, Panek i Kisielewski jako porucz­
nicy byli bardzo miłemi oficerami — a gra ich pod 
każdym względom bez zarzutu.

1 lubieniec tutejszej publiczności p. Jaworski 
jako przemysłowiec, wraz z p. Kossakowską jako 
jego małżonką stawili parę niezrównaną, gra ich 
była pełna humoru.

Pani Mrowińska i p. Opaliński jako małżon­
kowie Przyziemscy byli typową parą małomia­
steczkową, a gra ich pod każdym względem bardzo

dobra. P. Porębska jako icli córka Zosia była mi­
łą dzieweczką dawnych czasów.

Gra reszty zespołu, a zwłaszcza pp. Zbierzow- 
skiej i Kiślinżanki, dobra. Pochwała należy się 
kapelmistrzowi p. Millerowi.

„MŁODY LAS“
Sztuka w 4-ch aktach J. A. Hertza. Reżyserował 

p. Stanisław Zięciakiewicz.
W ystawiona w dniu 17. października na na­

szej scenie poraź pierwszy na wskroś patrjotyczna 
sztuka „Młody las“ przyjętą została przez tutej­
szą publiczność z największem zadowoleniem. Po 
dziękowanie należy się więc p. Dyrektorowi Czar­
nockiemu za jej wystawienie. Kochanym naszym 
artystom zaś należy się pełne uznanie za dobrą grę.

Na pierwszy plan wysunęli się pp. Karski 
i Rymsza, pierwszy jako Antoś Majewski, drugi 
zaś jako Franio Pszczół ko wski, których gra była 
pod każdym względem bardzo dobra,

P.P. Opaliński (jatko Majewski), Zięciakiewicz 
(Antenot), Bay-Rydzewski (Starogrendzkij), Ja­
worski (Sirotkin), Miller (Zewajtys), Panek (Or­
łowski), Kisielewski (Kiernicki), Burski (Pakotin), 
i Maciejewski (jako Sikorski) tworzyli postacie 
wprost wymarzone. Właściwie należałoby poświę­
cić każdemu z powyższych artystów liczne słowa 
uznania. Ponieważ dla braku miejsca tego niestety 
nie możemy, powiemy krótko ale szczerze: gra ich 
była znakomita. Gra reszty zespołu, a szczególni' 
pp. Kossakowskiej, Szymańskiej i Skibickicj była 
bardzo dobra.

Reżyserja nadzwyczaj staranna, to toż całość 
wypadła świetnie.

NOWELA.
HENRYK SIENKIEWICZ.

BARTEK ZWYCIĘZCA.
Tymczasem pociąg zatrzymuje się na głównej 

stacji. Tłum ludzi otacza go natychmiast: są auż 
wieści z placu boju. Zwycięstwo! zwycięstwo! De­
pesze przyszły od kilku godzin. Wszyscy oczeki­
wali klęsk, więc gdy zbudzono ich pomyślną wie­
ścią, radość nie zna miary. Ludzie nawpół ubrani 
poopuszczali domy, łóżka i pośpieszyli na stację. 
Z niektórych dachów powiewają już chorągwie, 
a ze wszystkich rąk chustki. Do wagonów donoszą 
piwo, tytuń i cygara.. Zapał jest nieopisany, twarze 
rozpromienione. „Wacht ani Rhein“ huczy ciągle 
jak burza. Niektórzy płaczą, inni padają sobie

w objęcia. „TTnser Fryc“ pobił nad głowę! wzięto 
armaty, chorągwie. W szlachetnym zapale tłumy 
oddają żołnierzom wszystko, eo mają. Otucha wstę* 
puje w serca żołnierzy, i zaczynają śpiewać także. 
Wagony drżą od mocnych męskich głosów, a tłum 
słucha z zadziwieniem słów niezrozumiałych pieśni. 
Pognębiscy śpiewają: „Bartoszu! Bartoszu! o nie 
traćwa, nadziei!“ — „Die Polen! die Polem!“ — 
powtarza tłum sposobem objaśnieniami kupi się 
koło wagonów, podziwiając posta wę żołnierza, a za­
razem umacniając się w radości opowiadaniem 
anegdot o strasznem męstwie tych polskich pułków.
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Bartok ma rozpuchłe policzki, co przy jego żół­
tych wąsach, wyłupiastych oczach i ogromnej ko­
ścistej postawie czyni go strasznym. Podziwiają 
go też, jak osobliwsze zwierzę. Jakich to Niemcy 
mają obrońców! Ten dopiero sprawi Francuzom! 
Bartek uśmiecha się z zadowoleniem, bo i on jest 
kontent, że Francuzów pobili. Nie przyjdą jua 
przynajmniej do Pognębina, nie zbałamucą Magdy 
i nie zabiorą gruntu. Uśmiecha się tedy, ale po­
nieważ twarz boli go mocno, więc krzywi się zara­
zem i naprawdę jest straszny. Je za to z apetytem 
homerycznego bohatera. Kiszki grochowe i kufle 
piwa znikają w jego ustach, jak w czeluści. Dają 
mu cygara, fenigi: bierze to wszystko.

— Dobry jakiś naród te Niemiaszki — mówi 
do Wojtka, a po chwili dodaje: — a widzisz, ze 
Francuzów pobili!

Ale sceptyczny Wojtek rzuca cień na jego we­
sołość. Wojtek wróży, jak Kasandra:

— Francuzy zawidy naprzód dają się porno, 
żeby zbałamucić, a potem, jak się wezmą, aż wióry 
lecą!

Wojtek nie wie o tern, że zdanie jego podziela 
większa część Europy, a jeszcze mniej o tern, że 
cała Europa myli się z nim razem.

Jadą dalej. Wszystkie domy, jak okiem sięg­
nąć, pokryte chorągwiami. Na niektórych stacjach 
zatrzymują się dłużej, bo wszędy pełno pociągów. 
Wojsko ze wszystkich stron Niemiec śpieszy 
wzmocnić zwycięskich współbraci. Pociągi po­
ubierane w zielone wieńce. Ułani zatykają na 
lancp bukiety kwiatów, darowane im po drodze. 
Między tymi ułanami większość także Polaków. 
Nieraz słychać z wagonu do wagonu rozmowy i na* 
woływania:

— Jak się mata, chłopy! a gdzie Pan Bóg pro­
wadzi ?

Czasem z przelatującego po sąsiednich szynach 
pociągu zaleci znajoma piosnka:

Z tamtej strony Sandomierza
Mówi panna do żołnierza ...

A wtedy Bartek i jego kamraci podchwytują 
wlot:

Panie żołnierz, chodź pokochać!
Jcszczem nie jadł, Bóg ci zapłać!

0 ile z Pognębina wszyscy wyjechali smutni,
0 tyle teraz pełni są zapału i ducha. Pierwszy po­
ciąg z pierwszymi rannymi, przebywający z .Fran­
cji, psuje jednak to dobre usposobienie. Staje on 
w Deutz i -stoi długo, by przepuścić te, które śpie­
szą na plac boju. Ale nim wszystkie przejdą pracz 
most do Kolonji, potrzeba kilka godzin czasu. Bar- 
tek leci razem z innymi oglądać chorych i rannych. 
Niektórzy leżą w zamkniętych, innni dla braku 
miejsca w otwartych wagonach, i tych można wi- 
dzieć dobrze. Po pierwszem spojrzeniu duch bo­
haterski Bartka ulatuje znowu na ramię.

— Ohodźże tu. Wojtek! — woła z przerażeniem 
— widzisz ino, ile te Francuzy napsowały narodu!

1 jest na co patrzeć! Twarze blade, zmęczone; 
niektóre sczerniałe od prochu, lub bólu, powalane 
krwią. Na odgłosy ogólnej radości ci odpowiadają 
tylko jękami. Niektórzy klną wojnę, Francuzów
1 Niemców. Usta spieczone i sczerniałe wołają co 
chwila wędy; oczy poglądają, jak błędne. Tu i ow­
dzie między rannymi widać zesztywniałą twarz ko*

nającego, czasem spokojną, z błękitnymi sińcami 
naokół oczu, czasem wykrzywioną przez konwulsje, 
z przerażonemi oczyma i wytrzeszczonymi zębami. 
Bartek po raz pierwszy widzi krwawe owoce woj­
ny. W głowie jego znów powstaje zamęt, patrzy 
jak odurzony i stoi w tłoku z otwartemi ustami; 
popychają go na wszystkie strony, żandarm daje 
mu kolbą w kark. On szuka oczyma Wojtka, od­
najduje go i mówi:

— Wojtek, bój się Boga! o!
— Będzie tak i z tobą.
— Jezus Marja! I to się ludziska tak mordują! 

Toć jak chłop chłopa pobije, to go żandarmy bio­
rą do sądu i karzą!

— No, a teraz ten lepszy, kto więcej ludzi­
sków napsujo. Cóżeś, głupi, myślał, że będziesz 
prochem strzelał, jak na manewrach, alboli też do 
tarczy, nie do ludzi?

Tu okazała się widocznie różnica między teo- 
rją a praktyką. Nasz Bartek był przecie żołn u - 
rzem, chodził na manewry i mustry, strzelał, wie­
dział, że wojna od tego, by się zabijać, a teraz, jak 
zobaczył krew rannych, nędzę wojny, zrobiło mu 
się tak jakoś niedobrze i ckliwo, że ledwie się mógł 
na nogach utrzymać. Nabrał znów uszanowania 
dla Francuzów, które zmniejszyło się dopiero wte­
dy, gdy przyjechali z Deutz do Kolonji. Na cen* 
tralnym „banliofie“ ujrzeli po raz pierwszy jeńców. 
Otaczało ich mnóstwo żołnierzy i ludu, któiy pa­
trzał na nich z dumą, ale jeszcze bez nienawiści. 
Bartek ptbdarł się przez tłum, rozpychając go 
łokciami, spojrzał na wagon i zdziwił się.

Gromada francuskich piechurów w podartych 
płaszczach, małych, brudnych, wynędzniałych, na­
pełniała wagon, jak śledzie beczkę. Wielu z nich 
wyciągało ręce po szczupłe datki, jakimi obdzielał 
ich tłum, o ile straże nie stawiały przeszkody. Bar­
tek, wedle tego co słyszał od Wojtka, zgoła inne 
o Francuzach miał wyobrażenie. Duch z ramienia 
wstąpił mu napowrót w pierwsi. Obejrzał się, czy 
Wojtka niema. Wojtek stał obok.

— Cóżeś gadał? — pyta Bartek — dyć to 
chmyzy! Jakbym jednego bez łeb lunął, toby się 
ze czterech wywróciło.

— Musi jakoś zmarnieli — odrzekł również 
rozczarowany Wojtek.

Po jakiemu oni szwargocą?
— Juści nie po polsku.
Uspokojony pod tym względem, Bartek po­

szedł dalej wzdłuż wagonów.
— Straszne kapcany! — rzekł, skończy \wzv 

przegląd wojsk linjowych.
Ale w następnych wagonach siedzieli żuawi. 

Ci więcej dali Bartkowi do myślenia. Z powodu 
że siedzieli w wagonach krytych, nie można było 
sprawdzić, c z y  każdy jest chłop, jak dwa albo trzy 
razy zwyczajny człowiek, ale przez okna widać 
było długie brody i marsowa te, poważne twarze 
starych żołnierzy o ciemnej cerze i błyszczących 
groźnie oczach. Duch Bartka znowu skierował się 
ku ramionom.

— Te straszniejsze — szepnął cicho, jakby się 
bał, by go nie słyszeli.

— Jeszcześ nie widział tych, co się nie tiah 
wziąć — odparł Wojtek.

— Bój że się Boga!
— Obaczysz! ' |
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Napatrzywszy się żuawom, poszli dalej. Zaraz 
przy następnym wagonie Bartek rzucił się w tył 
jak oparzony.

— O, rety! Wojtek, ratuj!
W otwartem oknie widać było ciemną, prawie 

czarną twarz turkusa z przewróconemi białkami 
oczu. Musiał być ranny, "bo twarz wykrzywiła mu 
się cierpieniem.

— A co? — rzecze Wojtek.
— To złe, nie żołnierz... Boże, bądź miłościw 

mnie grzesznemu!
— Spojrzyj ino, jakie on ma zębiska.
— A niech go wciornaści! ja tam nie będę na 

niego patrzał.
Bartek umilkł, po chwili jednak spytał:
— Wojtek!
— Czego1?
— A żeby takiego przeżegnać, czyby nie po­

mogło?
— Pogany na świętą wiarę nie mają wyrozu­

mienia.
Dano znak do wsiadania. Po chwili pociąg 

ruszył. Gdy ściemniło się, Bartek widział ciągle 
przed sobą czarną twarz turkosa i straszne białka 
jego oczu. Z, uczuć, które w tej chwili ożywiały 
tego pognębićskiego wojownika, niewiele możnaoy 
wywróżyć o jego przyszłych czynach.

IV.
Bliższy udział w walnej rozprawie pod Gra- 

velotte początkowo przekonał Bairtka tylko o tem, 
że w bitwie jest się na co gapić, a niema co robić. 
Z początku bowiem kazano stać i jemu, i jego puł­
kowi z karabinem u nóg u stóp Wzgórza, pokryte 
go Winogradom. Zdała grały armaty, zbliska. prze­
bity wały pułki konne z tętentem, od którego się 
ziemia trzęsła; migotały to chorągiewki, to kira- 
syerskie miecze. Nad wzgórzem po błękitnem nie­
bie przelatywały z sykiem granaty w kształcie 
białych obłoczków, potem dym napełnił powietrze 
i zasłonił horyzont. Zdawało się, że bitwa, jak bu­
rza, przechodzi stronami, ale trwało to niedługo.

Po pewnym czasie dziwny jakiś ruch powstał 
koło Bairtkowego pułku. Poczęły koło niego sta­
wać inne pułki, a w przerwy pomiędzy nimi nad­
biegały, co koń wyskoczy, armaty, które wyprzę­
gano na gwałt i obracano paszczami ku wzgórzu.

Medal Złoty 
l^zym 1 9 2 6

Ż ą d a j c i e  w s z ^ d s i e
znakomitych mydeł 2 krem ów  

toaletowych

P o m o r s k i e  T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł u  
C h e m ic z n e r  a , , P o m e r a n i a ,r w  O r u d z i a d z u .

W ie lk i  
Z ło ty  Medin! 

G ru d z ią d z  1 9 2 5

Cała dolina napełniła się wojskiem. Teraz na 
wszystkie strony brzmią komendy, latają adjutan- 
ci. A nasi ■szeregowcy szepcą sobie do ucha: „Oj! 
będziesz nam, będzie!“ — lub pytają jeden dni- 
giego z niepokojem: „Czy to już się zacznie?̂  —■' 
„Zapewne już“. Oto zbliża się niepewność, zagad­
ka, może śmierć.... W dymie, który zasłania wzgó-. 
rza, wire coś i kotłuje się strasznie. Słychać coraz 
bliżej basowy huk dział i stukotanie karabinowego 
cgnia. Zdała dochodzi jakby niewyraźny jakiś 
trzask: to kartaczownice już słychać. Nagle, jak 
hukną dopiero co postawione armaty, aż ziemia 
i powietrze zadygotały razem. Przed Bartkowyni 
pułkiem zasyczało straisznie. Spojrzą: leci niby 
róża jasna, niby chmurka, a w tej chmurce coś sy 
czy, Śmiejo się, zgrzyta, rży i wyje. Chłopi woła­
ją: „Granat! granat !“• Tymczasem pędzi ten ptak 
wojny, jak.wicher, zbliża się, spadai, pękai! Huk 
straszny rozdarł uszy, łoksot jakby się świat walił, 
i pęd jakby od uderzenia, wiatru. Zamieszanie po­
wstaje w szeregach, stojących w pobliżu armat, 
rozlega siię krzyk i komenda: „Szlusuj!“ (rziwierać 
szeregi). Bartek stoi w pierwszym szeregu, karabin . 
przy ramieniu, leb do góry, broda podpięta, więc 
zęby nie klapią. Nie wolno drgnąć, nie wolno strze­
lać. Stać! Czekać! Aż tu leci drugi granat, trzeci, 
czwarty, dziesiąty... Wicher zwiewa, dym ze wzgó­
rza. Francuzi już spędzili z niego baiterjo praskie, 
już postawili swoje i teraz zieją ogniem na dolinę.
00 chwila z gęstwy winogradu wyskakują długie, 
białe rzuty dymu. Piechota pod zasłoną armat 
zstępuje coraz niżej, by rozpocząć ręczny ogień. 
Są już w połowie wzgórza. Teraz widać ich dosko­
nale, bo wiatr odrzuca dymy. Czy winograd za­
kwitł makiem? Nie, to czerwone czapki piechu­
rów. Naraz nikną między wysoką łoziną winną, 
nie widać ich; gdzieniegdzie tylko wieją trójkolo­
rowe chorągwie. Ogień karabinowy rozpoczyna, się 
szybki, gorączkowy, nieregularny, wybuchający 
nagle w coraz innych miejscach. Nad tym ogniem 
wyją ciągle granaty i krzyżują się w powietrzni. 
Na wzgórzu czasem wybuchną okrzyki, którym 
z dołu odpowiada niemieckie: „hurra!“ Armaty 
z doliny huczą nieprzerwanym ogniem. Pułk stoi 
niewzruszony.

— Boisz się? — pyta Wojtek.
— Co się nie mam bać?... — odpowiada nasz 

bohater, szczękając zębami.
A jednak stoją obaj, i Bartek i Wojtek, i na­

wet do głowy im nie przychodzi, że można by zc- 
mknąć. Kazali im stać i kwita! Bartek kłamie. Nie 
bod on się tak, jakby tysiące innych bało się na je­
go miejscu, dyscyplina (karność) panuje nad jego 
wyobraźnią, a wyobraźnia mie maluje mu na,wid 
tak okropnem położenia, jak ono jest. Bartek je­
dnak sądzi, że go zabiją, i powierza, tę myśl Wojt­
kowi.

Dziury w niebie nie będzie, jak jednego kpa 
zabiją! — odpowiada rozdrażnionym głosem Woj­
tek.

Słowa te uspakajają Bartka znacznie. Zdawa­
łoby się, ż< głównie chodziło mu o to, czy się dżin 
ta w niebie (nie zrobi ? Uspokojony pod tym 
względem, stoi cierpliwiej, czuje tylko okropne 
gorąco i pot zlewa mu twarz. Tymczasem ogień 
staje się tak straszny, że szeregi topnieją w oczach. 
Zabitych i rannych niema już kto wyciągać. Chra 
panie konających miesza się ze świstem pocisków
1 bukiem wystrzałów. Po ruchu trójbarwnych
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chorągwi widać, że ukryte Wi winnicy pieohury 
zbliżają się coraz bliżej. Stada kartaezy dzie­
siątkują szeregi, które poczyna ogarniać rozpacz.

Ale w oidgłosaich tej rozpaczy czuć pomruk 
zniecierpliwienia i wściekłości. Gdyby kazano im 
iść naprzód, poszliby jak burszia. Nie mogą tylko 
ustać na miejscu. Jakiś żołnierz zrywa nagle czap­
kę z g łoW y, ciska ją z cala silą o ziemię i mówi:

— Raz kozie śmierć!
Bartek doznaje znów na te słowa tak znako­

mitej ulgi, że prawie zupełnie przestaje się bać. 
Bo jeżeli raz kozie śmierć, to właściwie o nic wiel­
kiego nie chodzi. Jest to filozofia, chłopska, lepsza 
od każdej innej, skore dodaje otuchy. Bartek zre 
isizitą wiedział, że raz kolziie śmierć, ale miło mu to 
usłyszeć i mieć zupełną pewność, zwłaszcza że bi­
twa zaczęła się zmieniać w pogrom. Oto pułk, nie 
■wystrzeliwszy aini raizu, jest już do połowy znisz­
czony. Tłumy żołnierzy z innych rozbitych pułków 
przebiegają koło niego w nieładzie; tylko ci chłopi 
z Pognęhina, Krzywdy Wielkiej, Krzywdy Małej 
i Mizerowa, trzymani’ żelazną pruską dyscypliną, 
stoją jeszcze. Ale i w ich szeregach czuć już pewne 
wahanie się. Za chwilę pękną karby dyscypliny. 
Ziemia pod ich nogami staje się już miękka i śliz- 
ka od krwi, której surowy zapach miesza się z wo­
nią dymu. W niektórych miejscach szeregi nie mo­
gą się zewrzeć, ho trupy czynią w nich przerwy. 
lT nóg tych ludzi, którzy jeszcze stoją, druga poło­
wią leży We krwi, W jękach, w konwulsjach, w ko­
naniu, lub w ciszy śmierci. Oddechom braknie po­
wietrza. W szeregach powstaje szmer.

— Na rzeź mus przywiedli!
— Nikt nie wyjdzie!
— Still, poinischeis Vieh! (Cicho, polskie by­

dło!) — odzywa się glos oficera.
— 1 łobuzie ci >a moim kołnierzem...

— Steli t der Ker 1 da! (Stójcie tam, gałgany !)
Nagle jakiś głos poczyna mówić:
— Pod Twoją obrosnę...
Bartek podchwytuje natychmiast:

Uciekamy się, Święta, Boża Rodzicielko!
1 wkrótce chór polskich głosów na tern polu 

zagłady woła oto do Patronki Czisętochowlskiej: 
„Naszemi prośbami nic racz gardzić!“ A z pod nóg 
wtórują im jęki: „O Marjo, Marjo!“ I wysłuchała 
ich widocznie, bo w tej chwili na spienionym ko­
niu przybiega ądjutamt, rozlega się komenda.; „Po 
ataku broń! hurra, naprzód!“ Grzebień bagnetów 
pochyla się nagle, szereg wyciąga się w długą kl­
uję i rzuca się ku wzgórzom, szukać bagnetem tych 
nieprzyjaciół, których nie mogły doistrziedz oczy. 
Wszelako od stóp wzgórza, dzieli naszych chłopów 
jesizeze ze dwaeśeie kroków, i przestrzeń tę muszą 
przebyć pod morderczym ogniem... Ozy nie wygi­
ną do reszty? czy się nie cofną? Wyginąć mogą, 
ale się nie cofną, ba komenda pruska wie, na jaką 
nutę grać tym polskim chłopom do ataku. Wśród 
ryku dział, wśród karabinowego ognia, dymu 
i zamieszania, i jęków, głośniejszym nad wszystkie 
trąby i trąbki biją w niebo hymnem, od którego 
każda kropla kiwi skacze w ich piersiach: 
„Hurra!“ odpowiadają Maćki. „Póki my żyjemy!'* 
Ogarnia ich zapał, płomień bije im na twarze. Idą, 
jak buirizia,'przez zwalone ciała ludzkie, końskie, 
przełomy armatnie. Giną, ale idą z krzykiem i śpie­
wem. Już dobiegają krańca, winnicy, nikną w za­
roślach. Śpiew tylko brzmi, czasem błyśnie bagnet. 
Na górze wre ogień coraz straszniejszy. Na dole 
trąbki wciąż grają. Salwy francuskich wystrzałów 
stają się śpiesziniej:sze, jeszcze śpieszniejsze, go­
rączkowe i nagle...

Nagle milkną.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

m m  urzęaowy iow. row stanco w i wojastow

Zarząd Związku
Towarzystw Powstańców i Wojaków na terenie
I). O. K. VIII. wybrany na zjeździć delegatów 
dnia 24 X. 11)26 roku w Toruniu na przeciąg ii lat

Prezes, lir. Maciej Mielżyński ppłk. rez. Golębiewko 
po w. Tczew

I. Wiceprezes Józef Goga kpt. rez. Grudziądz,
Plac 23 stycznia 23

II. Wiceprezes Lucjan Pradzyński wlaśc. maj.
Skarpi, pow. Sępólno

Komendant Gustaw Bernaczek kpt. rez. Bydgoszcz 
Paderewskiego 7

Zast. komend. Plorjan Zarzycki por. rez. Tczew, 
Kopernika 2

Sekretarz Edmund Baranowski aptekarz Grudziądz 
Staszyea 3

Zast. sekr. Teofil Kaźmierski chor. rez. Grudziądz 
Koszarowa 2

Skarbnik Kazimierz Domański inż. Grudziądz 
Tusz. Grobla 4(>

Ref. Oświat Jan Tcska, redaktor, Bydgoszcz, 
Poznańska 30

Adjutańci: Hadzlik, kpt. rez., Chełmno, Rynek 3 
Stanisław Wita, plut. rez., Bydgoszcz, 
Poniatowskiego 7.

Ławnicy: Medard Komar, prezes Okręgu Kaszub­
skiego, Somonino, pow. Kartuzy. 
Tebinka mjr. rez., wiceprezes okręgu 
Parszkowo, pow. Puck.
Stanisław Żurkowski, por. rez., prezes 
Okręgu Inowrocław, Dworcowa. 4. 
Konrad Siudowski, ppłk. rez., prezes 
Okręgu Brodnica, Przydatki.
Wojciech Jakobsohn, mjr. rez., prezes 
Okręgu Toruń, Sienkiewicza u.

Komisja Przewodu. Bronisław Antkowiak, Gru- 
rewi- dziądz, Porteczna 24. 
zyjua: Czlonkow. Władysław Bączkowski, plut. 

rez., Starogard, Pelplińska 22.
Czesław Pacer, Tuchola, Starostwo.

Sąd Maciej Mielżyński, ppłk. rez., Golębiewko, 
Ilono- pow. Tczew.
rowy: Chudziński, mjr. rez., Tczew, Sąd Po­

wiatowy.
Stanisław Piwowarczyk, ppłk. rezerwy, 
Grudziądz, Kościuszki 36.

Sekretarjat: w Grudziądzu.
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Sprostowanie.
W wykazie opłat członkowskich na rzecz Okrę­

gu Grudziądzkiego za 1925 rok mylnie umieszczo­
no Tow. Polskie Łąki, należąc do Obwodu III. 
Towarzystwo to, jako powstałe dopiero w dniu 
27 września 1325 roku, miało do uiszczenia tylko 
na trzy miesiące co też w swoim czasie wpłaciło 
do Okręgu za co p. Skarbnikowi Zarząd Okręgowy 
udziela pochwały.

Inż. K. Domański
skarbnik okręgowy.

Okręg Towarzystw 
Powstańców i Wojaków

na Kaszubach.
Kartuzy, dnia 18. września 1926.

Dla Towarzystw wojaków.
Rozkaz nr. 17.

1) Podziękowanie. Podczas wizytacji powia­
tów Kościerzyna i Kartuzy przez Najprzewieleb- 
niejszego ks. Biskupa występowały Towarzystwa 
wojaków i młodzieży w niebywałej liczbie i z ta­
kim zapałem, że ks. Biskup bardzo z tego urado­
wany kazał towarzystwom tern serdecznie podzię­
kować.

2) Pochwała. Udzielam pochwały skarbnikowi 
Okręgu druhowi Szałewskieinu za jego przykładną 
pracę a szczególnie za wzorowe prowadzenie ksiąg 
kasowych. Za urządzenie wspaniałych uroczystości 
poświęcenia sztandaru udzielam pochwałę towa­
rzystwom: Młodzież polska Kościerzyna, Wojacy 
Parchowo, Gdańsk, Strzelno, Puck, Rumja. Spe­
cjalnie wyróżniło się Towarzystwo młodzieży 
Puck pod komendą drh. Skiercza z Błądzikowa.

Najliczniejsze delegacje na uroczystość po­
święcenia sztandaru w Gdańsku wysłały towarzy- 
rzystwa Wojaków Wejherowo i Stara Kiszewa 
które miało najdłuższą i najtrudniejszą drogę.

Towarzystwo wojaków Żukowo wybudowało 
stałą betonową strzelnicę o trzech stanowiskach. 
Na pochwalę zasłużyli sobie przytem: Pyszka, 
Necel, Byczkowski, Elsner prze osobistą pracę 
wzgl. dostarczenie bezpłatnego materjału budo­
wlanego.

Przykładną pomoc udzielają towarzystwu mło' 
dzieży Dzierzązno pp. oberżyści Ptach, przez od* 
danie towarzystwu bezpłatnego terenu pod strzel­
nicę, Zadurski i Łuczak przez poważne datki 
pieniężne oraz przyznanie jaknajdalej idących 
ustępstw na rzecz towarzystwa w razie urządze­
nia zabawy przez młodzież. Niech wymienieni 
pp. oberżyści będą przykładem dla innych, którzy 
towarzystwa nasze uważają jedynie za źródło do­
chodu dla siebie, (j

3) Poświęcenie sztandaru. Ostatnia uroczy­
stość poświęcenia sztandaru w roku bieżącym 
odbyła się w Szczodrowie dnia 12 września. Rów­
nocześnie przypominam że na przyszły rok po­
święcenia sztandaru odbędą się tylko od 4 maja 
do końca sierpnia. Reszta niedziel Okręg potrze­
buje dla podniesienia i kontroli pracy w towa­
rzystwach.

4) Przepisowe sztandary. Pomimo rozkazu 
nr, 3 pkt. 8 nr. 12 pkt. 4 zdarzają się wypadki,

że towarzystwa słuchając na zapewnienia różnych 
agentów zamawiają nieprzepisowe sztandary.

Zupełnie przepisowe sztandary posiadają to­
warzystwa : Góra, Gowidlino, Żukowo, Łinja, 
Rumja, Oksywie, Strzelno, Parchowo, Dziemiany. 
Towarzystwa, które chcą sztandary zamówić, 
niech sobie zobaczą jeden z wymienionych sztan­
darów.

5) Cel towarzystwa. Zarząd generalny naka­
zuje odczytać § 1 statutu wojackiego na zebrauiaeh 
miesięcznych, aby nie zachodziły wątpliwości o 
celach naszych. Równocześnie polecam ponownie; 
aby zarząd skrupulatnie badał wartość kandyda­
tów, którzy chcą wstąpić do towarzystwa. Przyj­
mować należy tylko honorowych ludzi.

6) obecnie nieaktualny.
7) Zniżki kolejowe. Towarzystwa, które urzą­

dzają uroczystości poświęcenia sztandaru i strze­
lania powiatowe obowiązkowo postarać się mają 
o zniżkę kolejową dla swych gości. Dyrekcja 
kolei w Gdańsku bardzo życzliwie odnosi się do 
naszych towarzystw i znizki chętnie udzieli.

8) Odznaki. Przepisowe odznaki dla członków 
zarządu towarzystw wojaków i młodzieży określa 
rozkaz Okręgu nr. 13 pkt. 10 i 14 pkt 17. Po­
mimo to zauważyłem brak tych odznak u niejed­
nych członków zarządu. Na prżyszlość za lekce­
ważenie odznak zarządu udzielać będę nagany.

9) Zaniedbanie. Jak z nadesłanych protoko­
łów wynika, zaniedbuje kilka towarzystw swoje 
zebrania zarządu albo też nie zaprasza mężów 
zaufania na zebranie zarządu. Takie postępowa­
nie jest wbrew wydanym rozkazom i widocznie 
mści się na rozwoju towarzystwa — o ile one 
nie fukcjonują, towarzystwo upadnie. — O ile 
podczas roku odbywa się 12 zebrań miesięcznych, 
to potrzeba przynajmniej 14 zebrań zarządu. O ile 
zarząd poprzednio nie przygotuje zebrania mie­
sięcznego, to zebranie będzie nudne i członków 
odstrasza.

10) Referent oświatowy. W mniejszych towa­
rzystwach referenci oświatowi zapominają o swych 
obowiązkach, na każdem zebrauiu wygłosić cie­
kawy odczyt ze Strażnicy Bałtyckiej i t. p. poza- 
tem urządzać przedstawienie amatorskie, pielęg­
nować śpiew marszowy i hymnów narodowych, 
pisać korespondencje do Strażnicy Bałtyckiej 
i gazety.

11) Na zjazd nakazane przez przez Okręg lub 
na oficjalne uroczystości wyznacza zarząd towa­
rzystwa potrzebną ilość delegatów według listy 
ewidencyjnej. O ile jeden z wyznaczonych uspra­
wiedliwił się z ważnych powodów, wyznacza Za­
rząd w jego miejsce innego — jednak druh, który 
się usprawiedliwił, wyjdzie jako delegat przy na­
stępnej sposobności.

12) Okręg młodzieży. Z powodu nadmiernej 
pracy oddaje kapitan Wandtke Okręg młodzieży 
generalnemu sekretarzowi Stowarzyszeń młodzieży 
polskiej ks. Zyudzie we Wąbrzeźnie pod następu- 
jącemi warunkami:

1) w sprawach przysposobienia wojskowego 
zatrzymuje kapitan Wandtke te same prawa, jakie 
miał dotychczas 2) czapki młodzieży pozostają te 
same, jakie dotychczas Okręg dostarczał, 3) pre­
zesem, komendantem i skarbnikiem młodzieży 
musi być wojak, który ma obowiązek nauczyć 
swego zastępcę, który jest przedpoborowym. 
Tylko we wypadkach, gdy nie ma odpowiedniego
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kandydata, zajść może wyjątek za zgodą kapitana 
Wandtkiego, 4) obowiązkowo towaizystwa nadal 
należeć będą do Wzajemnej ubezpieczalni wojackiej 
oraz Centralnej kasy pogrzebowej, plącąc mie­
sięcznie od członka 5 gr. do centralnej kasy po­
grzebowej w Kartuzach. Składki zwyczajne, od 
członka 5 gr., należy wysyłać odtąd do Wąbrzeźna 
na konto ks. £yndy.

13) Oficer instrukcyjny na powiat Wejherowo. 
W myśl nowej organizacji otrzyma kapitan Wandtke 
do pomocy czterech oficerów — na każdy powiat 
jednego. Obecnie został przydzielony kapitan 
Niemiec na powiat Wejherowo.

„Wolność“
Prezes Okręgu (—) Medard Komar.

Zarząd Okręgowy 
Tow. Powst. i Wojaków.

Toruń, dnia 5. X. 1926 r.
R O Z K A Z Nr. 7.

1. Dnia 19 września 1926 r. wybrano nowy 
Zarząd Okręgowy Tow. Powstańców i Wojaków 
w osobach:

Dr. Jacobsona jako prezesa 
Ii. Czarlińskiego jako zastępcy 
T. Pietrykowskiego jako komendanta 
L. Kromczyóskiego jako sekretarza 
dyr. Kowalskiego jako skarbnika 
mec. Michałka jako ławnika z Torunia 
Ziglińskiego jako ławnika z Chełmży 
burmistrza Webera j. ławn. z Podgórza 

„ Szwarca j. ławn.z Wąbrzeźna
Przystęoując do pracy nowy Zarząd wita 

podległe mu organizacje i towarzystwa Powstań­
ców i Wojaków i zwraca się do nich z gorącem 
apelem by kontynuując swe zbożne dzieło nie 
ustawali w pracy nad coraz sprężystszą organi­
zacją i coraz sprawniejszem wyszkoleniem swych 
oddziałów.

2. Program szkolenia. Komendanci poszcze­
gólnych towarzystw przeprowadzą w najbliższych 
miesiącach październiku i listopadzie rb. ćwicze­
nia musztry formalnej według nowego systemu 
we własnym zakresie.

Przedewszystkiem należy tych członków, któ­
rzy w wojsku nie służyli sumiennie szkolić, aby 
z czasem pod względem wyszkolenia mogli dorów­
nać starszym rocznikom. W czasie, który później­
szym rozkazem będzie podany do wiadomości, na­
stąpi przegląd oddziałów.

3. Raporty. Poszczególne towarzystwa po­
dadzą bezzwłocznie raport co do siły liczebnej 
swych oddziałów na ręce sekretarza, który ra­
porty przedłoży komendantowi Okręgowego Za­
rządu.

4. Sekretarjat Okręgowy. Sekretarjat Okrę­
gowy Narządu Tow. Powstańców i Wojaków znaj­
duje się przy ul. Mostowej nr. 14, sekretarz Krom- 
czyński. Wszelkie listy i raporty należy kiero­
wać pod powyższym adresem.

5. Tok urzędowania. Zwraca się uwagę po­
szczególnym Zarządom Tow. Powst. i Wojaków 
na to, że wszelkie pisma, wnioski lub zapotrzebo­
wania należy kierować wyłącznie pod adresem 
Zarządu Okręgowego Tow. Powst. i Wojaków, 
nie wolno omijając Zarząd Okręgowy wprost uda­
wać się do Wojewódzkiego Zarządu Tow. Powst. 
i Wojaków lub też do władz cywilnych, Zarząd

Okręgowy Powst. i Woj. rezerwuje dla siebie 
i które załatwiać będzie w dobrze zrozumianym 
interesie wszystkich towarzystw swego Okręgu.

6. Przypomina się poszczególnym tow. obo­
wiązek wpłacenia swych wkładek do Okręgowej 
kasy, adres skarbnik p. Kowalski, dyrektor Pow. 
Kasy Oszczędności na powiat Toruń wieś (Staro­
stwo). Towarzystwa zaraportują o wykonaniu 
powyższego bezzwłocznie do Sekretarjatu Okrę­
gowego.

7. Zarządy tow. zrobią zapotrzebowanie na 
„Legitymacje członkowskie" do Sekret. Przypo­
mina się, że.każdy członek Tow. Powst. i Woj. 
winien posiadać przepisaną legitymację, którą na­
być można po 5 gr. za sztukę w Sekretarjacie 
Okręgowym.

„W o 1 n o ś e“
Za Zarząd Okręgowy

(--) Pietrykowski (—) Dr. Jacobson
komendant prezes

(—) L. Kromczyński 
sekretarz.

Okręg Związku Tow.
Powst. i Woj. Starog. Starogard, dn. 17. X. 26. 
L.dz. nr. 1441/26

SPRAWOZDANIE
z Okręgowego strzelania premjowego Wojaków 
i Powstańców w dniu 3. X. 26 r. na strzelnicy 

wojskowej w Starogardzie.
O godz. 8. rano przywitał drh. Pokorniewski 

w imieniu Okręgu zawodników przed wspaniałą 
bramą na dworcu kolejowym, poczem odmaszero- 
wano z orkiestrą koeborowską na czele, na strzel­
nicę wojskową. Zawodników przyjeżdżających
0 godz. 9. i 9,45 przywitał drh. prezes Prądzyński
1 zaprowadził z orkiestrą starogardzką na czele 
do kościoła parafjalnego w Starogardzie na nabo­
żeństwo i po wysłuchaniu tegoż na strzelnicę.

Strzelanie odbyło się o godz. 9-cj'(i trwało do 
13-ej z przerwą dwu godzinną w czasie nabożeń­
stwa. W zawodach strzeleckich brali udział 
Powstańcy i Wojacy oraz Młodzież wojacka z ca­
łego Okręgu na terenie P.K.U. Starogard. Każde 
Towarzystwo wydelegowało po jednym strzelcu 
od wojaków i po jednym zawodniku z młodzieży 
wojackiej.

Wyniki zawodów były następujące:
I. nagrodę wędrowną (puhar) oraz I. nagrodę 

(srebry zegarek) zdobył drh. Wojnerowski z Osieka.
II. nagrodę otrzymał drh. Mazela Jan z Dą­

brówki (zegar marmur.).
III. nagrodę otrzymał drh. Klin Wacław z Za- 

jączkowa (srebrny serwis do wódek).
IV. nagrodę otrzymał drh. Szpik .Jan z Łęga 

(laska).
V. nagrodę otrzymał drh. Dąbrowski Józef 

z Jabłowa (papierośnicę).
Nagrody w dyplomach otrzymali drh. Brauer 

Feliks Suchostrzygi, Lewiński Jan Wiele, Elisi- 
kowski Franciszek Barlożno, Ciechowski Jan Skórcz 
i Wywias Piotr Opalenie.

Rozdanie nagród nastąpiło o godz. 16-tej przez 
drh.prezesa na sali strzelnicy. Ogodz. 15-tej zasiedli 
do wspólnego obiadu przedstawiciela władz woj­
skowych, prasy, władze wojackie, zawodnicy i goś­
cie. Krótkie przemówienie i toasty wnieśli drh. 
prezes na cześć Rzeczypospolitej a drh. adjutant



TORUŃSKIE PIERNIKI Z PIERWSZEJ POLSKIEJ FABRYKI
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W każdym renomowanym interesie do nabycia. Wszechstronnie znane z swej dobroci.

okr. na cześć naszej Armji. Podczas obiadu i po 
obiedzie do godz. 17-tej koncertowała orkiestra 
kocborowska. O godz. 18-tej rozeszli się zawod­
nicy i goście na czele z orkiestrą kocborowską na 
dworzec.

Dzięki daleko idącemu zrozumieniu i poświę­
ceniu się p. majora Stettnera oraz komitetu wy­
branego z pośród członków zarządu placówek Sta­
rogard i Kocborowa wypadło święto wojackie bar­
dzo dobrze.

Wzorowe zachowanie się zawodników wzbu­
dzało podziw gości okręgowych władz wojackich.

Wyrażam przeto wszystkim uczestnikom, a 
zwłaszcza komitetowi, który nie szczędził pracy 
aby święto jaknajlepiej wypadło, moje pochwalne 
uznanie i gorące podziękowanie.

Panu majorowi Stettnerowi, jako inicjatorowi 
strzelania premjowego składam za jego tak do­
niosłą, pożyteczną i niezmordowaną pracę moje 
serdeczne „Bóg zaplać“.

Również dziękuje Dyrekcji Kol. P. w Gdańsku 
za udzielenie zniżki kolejowej na przejazd za­
wodników.

„Wolność‘‘
Zarząd Okręgowy

(—) Prądzyriski, prezes okręgu.
Za zgodność

(—) Szwedowski, sekretarz okręgu.

ZAKŁAD
k a m ie n ia rs k o  - rz e ź b ia rs k i

Artystyczne wykonanie wszelkich prac 
wchodzących w zakres przedsiębiorstwa

P o m n ik i n a g r o b k i p ły ty

^  p a m ią tk o w e  i d o  m eb li

gotowe i na zamówienie po solidnych cenach

Jan KostuchowsKi, Grudziądz
Tuszewska Grobla i narożnik PI. 23 Stycznia

Zarząd Okr. Tow. P. i W.
Starogard. L. dz. 1435/2(1.

Starogard, dn. 21. X. 192(1 r.
ROZKAZ NR. 7.

1. Iiaporty miesięczne i kasowe.
Raporty miesięczne znosi się z dn. 1-go listo­

pada rb. i wprowadza w zamian tychże raporty 
kasowe, które należy obowiązkowo i punktualnie 
po ścisłem wypełnieniu najpóźniej jednak do 5-o 
każdego miesiąca, przesłać Zarządowi Okręgowe­
mu na ręce druha skarbnika Bączkowskiego w Sta­
rogardzie, Pelpłińska 22. Blankiety załącza się 
do niniejszego rozkazu.

2. Nominacja.
Zarząd okręgowy mianował ks. pułk. Wryezę 

prób. z Wiela kapelanem okręgowym Towarzystw 
Powstańców i Wojaków na terenie PK U. Starogard.

3. Przypomienia:
a) lowarzystwa, które nie dały nam zarzą­

dzonych rozkazem nr. 2. poz. 7. spisów członków 
zarządów lokalnych, wzywam niniejszem ponownie 
o bezwłoczne przesłanie zwyż cytynowanych spi­
sów w przeciwnym bowiem razie wymienię opie­
szale towarzystwa imiennie.

b) Przypominam nadesłanie raportów zażąda­
nych rozkazem nr. 2. poz. 9., gdyż są one Okręgo­
wi, celem opracowania referatów oświatowych dla 
poszczególnych placówek konieczne potrzebne.

4. Ostre strzelanie:
Podaję do wiadomości, że broń i amunicję 

przyznaczonych do ostrych strzelań w Towarzy­
stwach Powstańców i Wojaków dostarczając wła­
dze wojskowe bezpłatnie i wobec tego nie należy 
za nie płacić. Natomiast powołując się na rozkaz 
Okręgu nr. 2. poz. 6., upraszam zapewiać pp. in­
struktorom P. YV. podczas ich czynności połączonych 
ze strzelaniem, bezpłatne noclegi i wyżywienie, 
dostarczyć podwody do przewiezienia broni i amu­
nicji oraz zwrócić faktyczne koszta biletu III klasy 
w obie strony.

„W o 1 n o ś ć !“
Z A R 2 Ą D O K R Ę G O W Y:

(—) P r ą d z y ń s k i, prezes okręgu.
(—) Szwedowski ,  sekretarz okręgu.

!L życia towarzystw lowstancow i noja&ow.
i

ROGOŹNO WIEŚ. Dnia 5 września br. odbyła sic 
uroczystość poświęcenia sztandaru Tow. Pow. i Woj. w Ro= 
góźnie wsi. W uroczystości brały także udział sąsiednie 
bratnie towarzystwa z sztandarami. O godz. 9 wyruszyli 
członkowie miejscowego towarzystwa z orkiestrą na czele 
do druha prezesa Guzińskiego. Stąd członkowie wraz z de­
legacjami udali sic na uroczyste nabożeństwo do kościoła. 
Aktu poświęcenia sztandaru dokonał tutejszy ks. proboszcz

Potrykus, który przyczynił się do uświetnienia uroczystości 
wzniosłą przemową okolicznościową. Po uroczystej prZysię* 
dzc, podczas wbijania gwoździ przemawiali pp.: ks. pro* 
boszćz, starosta Czarliński i kpt. rez. (Joga. Następnie od* 
była się defilada i odmarsz do Rogoźna zamku na wspólny 
obiad. Uczestnicy bawili się ochoczo do rana, wynosząc 
bardzo miłe wspomnienia. Przebieg uroczystości świadczył 
o sprężystości organizacji, co jest zasługą miejscowego pre*
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zesn. Między liczncmi delegatami znajdbwa.fi się: prezes 
obwodowy drh. Baranowski, nacz. redaktor „Strażnicy Bab 
tyckiej“ drh. Ziółkowski i sekr. okr. drh. Andrzejewski.

(Fotografje z święta poświęcenia sztandaru w Rogoźnic 
Wsi umieściliśmy w nr. październikowym „Strażnicy Bals 
tyckicj“. — Redakcja.)

RYCHŁAWAsTWARDAGÓRA. Tutejsze Tow. Pow. 
i Wojaków istnieje już cztery lata i liczy 65 członków. Po; 
mimo biernego zachowania się tutejszego obywatelstwa, 
jest nadzieja, żc towarzystwo będzie się rozwijało przy im 
tensywnej pracy obecnego zarządu, obranego w nowym 
składzie na Walncm Zebraniu dnia 1. 8. br. W tym czasie 
odbyło się już jedno nadzwyczajnie zebranie i jedno tnie; 
sięczne, na którem to druh prezes Biały, nauczyciel z Mi; 
lewka, referował o przygotowaniach do strzelania i zabawy 
na niedzielę, dnia 3. 9. br. W wspomnianą niedzielę wyru; 
szono o godz. 2.30 do przyległego lasu, gdzie pod kiero; 
wnictwcm specjalnie przybyłego instruktora odbyło się 
ostre strzelanie. Brać wojacka strzelała bardzo dobrze. 
Pierwszym strzelcem został druh Hoffman,urzędnik kolejo; 
wy z Twardejgóry, osiągnąwszy 53 p. Po strzelaniu przemó; 
wił druh prezes, kończąc trzykrotnym okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, jej Prezydenta i naszej 
dzielnej armji. Następnie odbyła się wesoła, ale godziwa 
zabawa. Czysty dochód przeznaczono na zakupienie sztan* 
daru.

RADOSZKI. W niedzielę, dnia 10 października br., 
o godz. 4 po poi., zwołano zebranie na salę p. M. Mazur; 
kiewicza w Radoszkach, celem założenia Tow. Pow. i Woja; 
ków na parafję Radoszki.

Na powyższe zebranie z ramienia okręgu przybyli pan 
kpt. Bosiacki, oficer instrukcyjny 67 p.p. i druh Żebrowski 
z Brodnicy.

Druh Żebrowski wygłosił z ramienia Okręgu referat na 
temat organizacji i znaczenia Tow. Pow. i Woj.

Pan kpt. Bosiacki referował na temat przysposobienia 
wojskowego i organizacji wojskowej, poczcm przystąpiono 
od wyboru Zarządu, który wybrano w następującym skła; 
dzie: drh. Cantek Leon, jako prezes, drh. Kamiński Bolesław 
jako wiceprezes; drh. Mazurkiewicz Mieczysław jako sc; 
kretarz; drh. Jaworski Bronisław jako komendant; drh. Ka; 
lisz Józef jako skarbnik; drh. Rent, kierownik szkoły, jako 
referent oświatowy. Jako członków przystąpiło odrazu 32 
osoby. Następnie zamknięto zebranie.

CZERSK. Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Czcr; 
sku zostało założone za inicjatywą pułk. hr. Mielżyńskicgo, a 
przez panów por. rez. Teofila Kuca, kupca Grzegorza Biliń* 
skiego i inż. Kruczkowskiego, dnia 8 czerwca 1924 r.

Pierwszy Zarząd Tow. był wybrany: jako prezes Teofil 
Kuc, zastępca drh. Fr. Puczyński, sekretarz drh. Jan Mro; 
czyńskj,skarbnik Dr. Zeinke, komendant Grzegorz Biliński, 
ławnicy drh. inż. Kruczkowski, M. Pacek, Błociński.

Towarzystwo pod kierownictwem wyżej wybranego Za; 
rządu rozwijało się pomyślnie, odbywały się często zebra; 
nia, pogadanki i odczyty.

Niestety, jeszcze w powijakach będąc, miało już przcci* 
wników na terenie Czerska, którzy całą siłą pracowali, aby 
nicdopuścić do rozwoju Towarzystwo.

Na sierpień 1924 r. był zapowiedziany przyjazd Prezy; 
denta Wojciechowskiego do Czerska. Tow. chcąc wystąpić 
jak najokazalej, zakupiło 150 jednolitych czapek i opasek 
dla członków, i wystawiło najokazalszą bramę w kształcie 
baszty, wystawiło kompanję honorową w sile 150 ludzi z ka; 
rabinami, z członków.

Jesionią w tym roku Tow. strzelało kilka razy ostrymi 
nabojami, zimową porą dało kilka przedstawień teatralnych 
pod kierownictwem drh. Kuca w Czersku i Zblewie. Pierw; 
szc walne zebranie Tow. odbyło się dnia 25 czerwca 1925 r.

PUCK. (Poświęcenie sztandaru Towarzystwa Powst. 
i Wojaków im. Jana 111. Sobieskiego). Dzień 15. sierpnia. Na; 
szc małe miasteczko święci wielką uroczystość, miasto to; 
nie w powodzi zieleni i lasu chorągwi narodowych, po; 
wietrze czyste, słońce uśmiecha się swoim blaskiem. Wczes; 
nym rankiem budzi uśpionych mieszkańców kaskada to* 
nów muzyc îych, zwiastujących uroczystość. Zdziwiony 
mieszczuch przeciera zaspane oczy i wsłuchując się w mc;

Prezesem wybrano jednogłośnie drh. Kamińskiego, zastęp; 
cą Mroczyńskiego, sekr. Koniecznego, zastępcą Sabiniarza, 
skarbnikiem Nowakowskiego, kom. Bilińskiego, zastępcą 
Grancckicgo, ławnikami Błocińskicgo i Cichosza.

W tym czasie wybudowało Tow. na gruncie drh. Da* 
kowskiego własną Strzelnicę. Materiał do budowy Strzel; 
nicy ofiarowało kilku zacnych obywateli Czerska.

Dnia 19 lipca odbyło się uroczyste poświęcenie Strzel; 
nicy i pierwsze strzelanie. Koniec roku 25. i początek 26 r. 
odbiły się ujemnie na rozwoju Tow. z powodu wielkiego 
bezrobocia w Czersku, liczba członków spadła do 80;cio.

Zarząd choć w ciężkich warunkach ducha nic stracił. 
Urządzono 22. stycznia rocznicę powstania styczniowego 
z odczytem, który wygłosił profesor Simiński z Chojnic.

Drugie walne zebranie odbyło się 16 marca 1926 r. Wy; 
brany został prezesem drh. Mroczyński, zastępcą Błociński, 
sekretarzem Konieczny, zastępcą Sabiniarz, skarbnikiem No; 
wakowski, komend. Biliński, zastępcą Wróbel, referentem 
oświatowym Granccki, mężami zaufania z koleji Wasinicw- 
ski, z poczty Rydzkowski, muzyki Szulc, rewizorami Janu­
szewski i Cichosz.

Dochodu miało Tow. 1,295 zł., rozchodu 781 zł., pozosta 
łość 514,— zł.

Nowy Zarząd za największe zadanie miał sprawienie 
sztandaru, którego poświęcenie odbyło się w b. roku.

Tow. rozwija się świetnie. Liczba członków dochodzi do 
300. — Cześć ruchliwemu Towarzystwu!

DZIAŁDOWO. (Założenie Towarzystwa Powstańców 
i Wojaków). Staraniem p. Bielickiego, urzędu, sąd. w Dział; 
dowie zwołane zostało na dzień 20, wrrześnia br. zebranie 
organizacyjne w' celu założenia Towarzystwa Powstańców i 
Wojaków w Działdowie. Liczni zebrani powołali na mar; 
szalka zebrania p. Bielickiego. Dłuższy referat o zadaniach 
Towarzystwa Powst. i Woj. wygłosił przybyły na zebranie 
członek Zarządu Wojewódzkiego p. inż. i kpt. rez. Widy 
z Brodnicy Po objaśnieniu przez tegoż statutu Towarzystwa 
i krótkiej dyskusji Zebrani jednogłośnie wypowiedzieli się za 
założeniem Towarzystwa. Do zarządu wybrano: prezesem 
p. Obałka, wiceprezesem p. Józkowa, sekretarzem p. Rutkow; 
skiego, skarbnikiem p. Wasiniewskiego, zastępcą komend; 
p. Bielickiego, referentem oświatowym p. Dzięcioła, wszyscy 
z Działdowa. Wybór komendanta odłożono do następnego 
miesięcznego zebrania. — Cześć nowej placówce!

DĄBRÓWKA KRÓL. Towarzystwo Powstańców i Wo* 
jaków tut. miejscowości odbyło w niedzielę dnia 24 hm. 
swe roczne walne zebranie przy udziale przedstawicieli Za; 
rządu Obwód, z Grudziądza. Ze sprawozdania prezesa Tow. 
drh. Szczepaniaka o działalności Tow. w ubiegłym roku wy; 
nikło, iż Tow. posiada 50 członków, urządzało uroczysty ob* 
chód 3 Maja, przeprowadziło kilka ćwiczeń w strzelaniu 
ostremi nabojami oraz brało udział w odbytych dnia 19;go 
września br. w Grudziądzu zawodach strzeleckich obwodu, 
wreszcie zgromadziło już dość znaczny fundusz na żaku; 
pienie sztandaru, który zamierza w przyszłym roku spra; 
wić i poświęcić. Jednogłośnie udzielono ustępującemu Za; 
rządowi absolutorjum. Do nowego Zarządu wybrani zostali 
ponownie drh. Szczepaniak jako prezes i drh. Nowakow; 
ski jako skarbnik. Jako dalszych członków do nowego Za; 
rządu wybrano drh.: Pyszorę jako wiceprezesa, Leśniew; 
skiego jako komendanta, Rajkowskiego jako zast. komend., 
Słupskiego Tomasza jako sekretarza* Słupskiego Fr. jako 
zast. sekretarza i drh. Gryndego jako ref. oświat. Nowemu 
Zarządowi życzy się pomyślnej praey nad dalszym rozwo; 
jem tow. Ubolewać tylko należy, iż zamożniejsi obywatele 
tej miejscowości nie biorą udziału w tow. Czy obrona granic 
Rzeczypospolitej, co właśnie jest głównym zadaniem tow., 
nie jest równym obowiązkiem każdego obywatela Pań* 
stwa?

lodje dźwięków muzycznych uprzytomnia sobie dzisiejsze 
święto. Lecz co to za święto? Czemu tak jakoś radosno? 
Czemu to lica wszystkich płoną z jakimś nerwowym ocze* 
kiwaniem aby ujrzeć obchód związany z narodową uroczy; 
stością. Otóż tutejszo Towarzystwo Powstańców i Woja* 
ków święci dziś swój sztandar, symbol ufności w lepszą 
przyszłość, tego ptaka lechickiego, który przypłynął w swym 
górnym locie nad nasz siny Bałtyk i rozpiął skrzydła nad

% życiu Tow. Powstańców i Wojaków na Kaszubach.



zahartowanym i wytrwałym w niewoli ludem kaszubskim. 
Wszystkich kroki kierują się ku stacji, skąd mają przybyć 
nasi współdruhowic; wreszcie syk lokomotywy daje się sły* 
szeć i pociąg staje na stacji. Z wagonów sypie się brać wo* 
jacka, następne pociągi zwożą co raz to większą ilość ko* 
ehanyeh i miłych gości, krótkie powitanie, a potem długi 
wąż towarzystw staje w szyku wojskowym, pada gromka 
komenda, oddziały zwijają się i łamią, a następnie wycią* 
gają się w długą linję pochodu, który przy dźwiękach dziar* 
j\kicj orkiestry Mar. Woj. poprzedzony oddziałem kon* 
nym tut. Towarzystwa pod dowództwem komendanta drh. 
Dettlaffa kieruje swe kroki ku Sokolni. Tutaj kończy się 
pierwszy etap uroczystości. Wszyscy jednak z utęsknieniem 
oczekują ważniejszej chwili, posilając się tymczasem skrom* 
nym śniadaniem. Osoba naszego prezesa drh. Mroczków* 
skiego stara się wszędzie być i każdemu dogodzić, chwile 
lwoką się powoli, wreszcie sygnał daje znać, że czas wyru* 
szyć do kościoła, gdzie sztandar nasz otrzyma chrzest z rąk 
kapłana. I znów szykują się szeregi, tu i ówdzie padają 
g>'omkie komendy, wreszcie lakoniczna komenda komen* 
danta okręgowego zapowiada odmarsz oddziałów. Towarzy* 
stwa wyciągają się w lin ję pochodu, na szarym końcu po* 
stępuje nasze Towarzystwo, z zawiniętym sztandarcm*chrzcś* 
niakicm. Na wszystkich twarzach uczestników jakaś nic* 
wysłowiona radość, tłumy widzów otaczają maszerujące sze* 
regi wojackic, bramy powitalne jakby ramionami obejmują 
brać wojaeką i wchłaniają w centrum miasta w rynek. Lecz 
cóż za nowy widok? Oto na prastarym rynku stoją zwarte 
kolumny wojskowe, stal karabinów błyszczy w słońcu *— 
czekają . . . .  jakby na powitanie współkolegów wojaków. 
Wojsko i towarzystwa ustawiają się w czworobok, po chwili 
zjawia się dowódca pułkownik Leonkow, krótkie powitanie 
żołnierskie, a pada komenda piorunująca „baczność"! 
otóż na wysokiej żerdzi zawisła polska bandera narodowa, 
zwiastując wszystkim rozpoczęcie uroczystości, wojsko i wo* 
jacy kierują swe kroki ku prastarej świątyni, rozmodlony 
jęk dzwonów zaprasza wszystkich do ołtarzy Pana Zastę* 
pów. Tłum głów, świątynia przepełniona nie może pomieś* 
eić wszystkich wiernych. Z chóru spływają dźwięki potęż* 
nych głosów Towarz. Śpiewackiego „Moniuszko" pod batutą 
dyrygenta p. Gierszewskiego. Tłum rozmodlony zasyła mo* 
dły do Pana w odprawiającej się nickrawcj ofierze. Nastę* 
pujc najpiękniejsza chwila, otóż po cwangielji chorążowie 
z sztandarem zbliżają się tuż do ołtarza, wszystkich oczy 
wpatrzone w godło wyzwolonego Narodu. Chrzestne matki 
i ojcowie zrywają się z miejsc, kapłan święci sztandar, ja* 
kaś błoga cisza panuje w świątyni Pańskiej, orzeł leehicki 
na tle amarantu odbija się, z drugiej zaś strony błyszczy 
wizerunek Patronki Częstochowskiej. Msza kończy s’ę. Na 
ambonie zjawia się ks. kapelan Miegoń, który w żołnierskich 
słowach przypomina obecnym czicm jest sztandar dla Naro* 
du, a ezem hasło „Bóg i Ojczyzna". Kończy się uroczystość 
kościelna, nowopoświęcony chrześniak znów staje pośród 
lasu sztandarów poczem wspólnie z innemi podniesiony został 
na czoło dla odebrania należnej mu czci. I znów tłumy lu* 
du wojsko i towarzystwa szykują się do defilady, przed 
którą następuje przysięga na sztandar nasz wojacki. Grom* 
kie słowa przysięgi wypowiadane przez tut. ks. proboszcza 
Fittkaua powtarzają wszyscy wojacy, składając potwierdzę* 
nie przed Bogiem, że wiernie będą bronić oddanego im 
sztandaru i ukochanej Matki Ojczyzny. Znów jakiś ruch, 
otóż władze wojskowe na czele z błękitnym generałem Jó* 
zefem Hallerem ustawiają się, pośród nich Starosta miej* 
scowy p. Lipski, Rada Micjsba z burmistrzem p. Kamskim 
na czele, podpłk. hr. Mielżyński i nasz kochany kapitan 
Wandtke oraz zarząd tut. Towarzystwa. Słychać dźwięki 
orkiestry, marszowym krokiem przed zebranymi przesuwa* 
ją się szeregi wojskowe, wojackic, Sokole, śpiewackie i 
Młodzież, wszystko z dziarską miną spogląda na sztandar 
i na ukochanego błękitnego generała, wreszcie wszystko 
przeszło. Rodzicami chrzestnymi poświęconego sztandaru 
byli: pp. Dr. Fittkauowa, burmistrzowa Kamska, Starosta 
Lipski, burmistrz Kamski, Dr. Żynda i putk. Leonkow 
w zast. komandora Unruga. Po skończeniej uroczystości od* 
działy wojackic znów zdążają do sali Sokoła. Obiad woja* 
cki. Orkiestra na podjum, szeregi stołów, na pierwszym 
i honorowem miejscu znów nasz generał Haller, obiad prze* 
dłużą się, bo oto gen. Haller chcąc dać upusT swej radości, 
przemawia do nas w serdecznych słowach, tchnących jakiem 
ciepłem, jakąś lepszą nutą przyszłości, jakąś zacńętą, która 
nam każe iść śmiało pod sztandarem, na którym widnieje 
wizerunek Królowej Korony Polskiej. Mówca otacza wszyst* 
kich taką serdecznością w mowie, że po skończonych słowach 
kaskada oklasków i ykrzyków dały świadectwo o przywią*

zaniu Kaszubów do naszego generała. Na uwagę zasługują 
rzeczowe przemówienia ppłk. Mielżyńskiego, ks. prób. Fitt* 
kaua, przedstawiciela Starostwa p. Kowalskiego, ks. Żyn* 
dy i wielu innych. Osłodą przemów była bajeczna gra orkic* 
stry pod batutą kapelmistrza p. Pawłowskiego. Obiad skoń* 
czony, gen. Haller żegnany owacyjnie, wraca do swych pic* 
leszy domowych, zaś towarzystwa czekają na końcową uro* 
czystość t. j. wbijanie gwoździ pamiątkowych. 1 znów na* 
pełnia się rynek. Wobec tłumu zebranych następuje akt de* 
korowania gwoździami pamiątkowymi sztandaru. Pierwszy 
gwódź w imieniu Starosty Krajowego p. Dr. Wybickiego wbił 
nasz prezes Mroczkowski. Następne gwoździe jak deszcz 
spadły na drzewiec sztandaru a liczba ich była dość pokaźna, 
bo naliczono ich 43. Wspaniała trybuna, ustawiona na ryn* 
ku, dawała możność wypowiadania się gościom życzeniami z 
racji dzisiejszej uroczystości. Lecz skądże towarzystwo wzię* 
lo fundusz na zakup sztandaru i urządzenia tak wspaniałej 
i długo niepamiętnej uroczystości? Otóż zasługa leży w osó* 
bio drh. prezesa Mroczkowskiego i drh. sekretarza Koszałki, 
którzy obejmując miejsce w zarządzie naszego towarzy* 
stwa na pierwszem miejscu postawili kwestję zakupu sztan* 
daru. 1 długo nie trwało. W wspólnej pracy zarząd dokoń* 
czył swe dzieło, borykając się jednak z trudnościami finan* 
soweini. Fundatorami sztandaru okazali się w znacznej mie* 
rze wszyscy, którym zależało, aby towarzystwo będące na 
krańcu Rzeczypospolitej w pobliżu odwiecznego wroga, 
mogło wykazać siłę żywotną i zasób do dalszej pracy na te* 
renie towarzystwa. Odezwami i pismami zarząd zarzuca pra* 
wic całą Polskę. Wreszcie z wdowich datków powstaje su* 
ma, dająca możność zakupu sztandaru. Wszędzie widać 
szczęśliwą rękę prezesa i, Mroczkowskiego, sekretarza Ko* 
szalki, wiceprezesa Konwickiego i reszty zarządu. Sztandar 
wykonany wzorowo według pomysłu artysty malazra Dra* 
piewskiego z Pelplina, wykonany przez panie Reichównc 
także z Pelplina, prezentuje się wprost imponująco, na jc* 
dnej stronie płachty na tle biało amarantowym widnieje wi* 
zerunek Rodzicielki Częstochowskiej, po drugiej zaś orzeł 
Jagiellonów i znaki powstańca wielkopolskiego, gryfa po* 
morskiego, poniżej zaś cherb Jana III. Sobieskiego oraz herb 
naszego prastarego Pucka. Wielkość płachty 65X65. Drze* 
wice zaś wykonany wzorowo dopełnia imponującej całości 
sztandaru. I powiewa znak leehicki nad towarzystwem, 
dzięki zabiegom tych jednostek, którym zależy na wielkości 
naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Narodu Polskiego. 
Cześć im za tę pracę i trudy poniesione dla tak szczytnie 
narodowego dzieła.

PUCK. (Ze strzelania powiatowego.) W myśl rozkazu 
nr. 16 odbyło się w Pucku strzelanie powiatowe dnia 19*go 
września rb. Na strzelanie to wydelegowało 9 towarzystw 
wojackich powiatu puckiego swych zawodników. Dwa to* 
warzystwa i to: Żarnowiec i Mechowa zawodników nic 
przysłały. Niedostateczną ilość zawodników przysłały nastę* 
pujące towarzystwa: Jastarnia 4, Pierwoszyno 3, Lebcz 4, 
Strzelno 3, Wielkawieś 3. Inne towarzystwa wydelegowały 
po 3 zawodników. Strzelanie odbyło się podług programu, 
zatwierdzonego przez Zarząd Okręgowy. O godz. 9,15 zebrali 
się wszyscy zawodnicy przy gmachu Sokoła i przy dźwię* 
kach orkiestry drh. Blaszkego, z sztandarem towarzystwa 
miejscowego na czele odmaszerowali do kościoła na nabo* 
żeństwo. Po nabożeństwie odmaszerowano do lokalu druha 
Zientza. O godz. 12. w tymże lokalu był wspólny obiad. 
Obiad był smaczny, pożywny. Udział w obiedzie brało około 
50 osób. Podczas obiadu powitał obzccnych miejscowy pre* 
zes drh. Mroczkowski. Podziękował w imieniu wszystkich 
prezesprezes Towarzystwa Pierwoszyno drh. Iłejder. 
Wniesiono także toasty na cześć Rzeczypospolitej i Jej 
Prezydenta, na cześć Armji Polskiej i t. p. O godz. 13 punk* 
tualnie wymaszerowano przy dźwiękach orkiestry na strzel* 
nicę wojskową. Furmankę do przewiezienia sprzętów stawiło 
bezpłatnie Dowództwo Garnizonu puckiego. Jako kierownika 
strzelania wydelegowało miejscowe Dow. Portu Wojen, 
oficera w randze kapitana. Pierwsze strzały oddano: drh. wi* 
ccprczcs Konwicki na cześć Rzeczypospolitej i Prezydenta, 
drh. komendant Dettlaff na cześć Armji Polskiej, drh. sekr. 
Koszałka na cześć powiatu puckiego. Przez losowanie usta* 
łono następującą kolejność strzelania: 1) Tow. Jastarnia. 
2) Towarz. Oksywie. 3) Towarz. Puck. 4) Tow. Pierwo* 
szyno. 5) Tow. Lebcz. 6) Tow. Strzelno. 7) Tow. Starzyno. 
8) Tow. Wielkawieś. 9) Tow. Swarzewo. Pogoda była bar* 
dzo ładna. Po ukończeniu strzelania odmaszerowano do lo* 
kału drh. Zientza, gdzie odbyło się wręczenie nagród naj* 
lepszym zawodnikom. Najlepszym strzelcem powiatu puc* 
kiego okazał się drh. Budzisz Augustyn z Towarzystwa Lebcz



z 29 punktami. Drugim strzelcem został drh. Jagielski l*r. 
z Tow. Strzelno z 28 punktami. Trzecim strzelcem został 
drh. Cylka Józef z Tow. Swarzewo z 27 punktami. Dalsze 
nagrody, zakupione przez Tow, Puck, uzyskali: drh. Struk 
z  Tow. Jastarnia z 26 punktami, drh. Hejder z Tow. Pierwo* 
szyno z 25 punktami, drh. Formella Leon z Tow. Puck z 24 
punktami. Oprócz nagród wyżlej Wlymjienionych ofiarował 
Wydział Powiatowy Puck bardzo ładny medal wędrowny, 
który otrzymał najlepszy strzelec powiatu puckiego drh. Bu* 
dzdsz Aug. z Łcbcza. O godz. 8 odbyła się zabawa taneczna. 
Bawiono się ochoczo do rana. Podczas strzelania jak i za* 
bawy panował nastrój bardzo serdeczny. Przed strzelaniem 
odbyła się wspólna fotografja zarządu miejscowego i wszyst* 
kich uczestników.

&ZCZODROWO, pow. KościerskiL (Poświęcenie sztan* 
daru Tow. Powst. i Wojakówj. Wioska nasza obchodziła 
w niedzielę 12. września br. uroczystość, która pozostaje 
każdemu długo w pamięci. Otóż w dniu tym, wioska nie wieb 
ka około 1000 mieszkańców licząca, obchodziła uroczystość 
poświęcenia sztandaru wojackiego, który dzięki inicjatywie 
i zabiegom dzielnego zarządu został zakupiony.

Pogoda w tym dniu była świetna. W przeddzień t. j. 
w sobotę 11 bm. wieczorem odbył się capstrzyk przy licz* 
nym udziale członków i gości zaopatrzeni w pochodnie i lam* 
piony, capstrzyk odegrała orkiestra miejscowa, o godz. 20 '/> 
zakończono capstrzyk odśpiewaniem pieśni „Wszystkie na* 
szc dzienne sprawy". W niedzielę dnia 12. bm. o godz. 13,30 
przyjmowało Tow.. z orkiestrą zaproszone hratnlie Towa* 
rzystwa, delegatów i gości, i tak przybyło z sztandarami: 
Tow. Pow. i Woj. Nowy Więc, Skarszewy Wisiń, Sokół 
Skarszewy, miejscowe Tow. Młodzieży kat. i Tow. Ludowe.

Po wbijaniu gwoździ nastąpiła defilada Towarzystw pod 
dowództwem komendanta druha Frycy przed nowo poświę* 
conym sztandarem i władzami. Po defiladzie udano się na* 
powrót do ogrodu druha Wieckiego, gdzie orkiestra kon* 
eertowalo do godz. 19*tcj, o godz. 19*ej odegrało Tow. Pow. 
i Woj. razem z młodzieżą wspaniałą sztukę p. t. „Kościusz* 
ko w Petersburgu", po przedstawieniu taniec, który prze* 
ciągnął się aż do rana. Udział gości był bardzo liczny.

Sztuczkę „Kościuszko w Petersburgu" odegrano z inicja* 
tywy druha Frycy, wyćwiczył prezes Tow. młodzieży katol. 
i kierownik szkoły druh Cylkowski Józef.

STARA KISZEWA. Miesięczne zebranie październikowe 
zagaił druh prezes dnia 17. 10. br. o godz. 4,45 hasłem „wol* 
ność" w obecności 38 członków. Ostatni protokół przyjęto 
bez poprawek. Druh Łąski zdał obszerne sprawozdanie 
z powiatowych zawodów w Kościerzynie w dniu 19. wrze* 
śnią 1926 r. Leon Wierzba uzyskał nagrodę parę pantofli. 
Na miejscowcm ostatniem strzelaniu strzelało 58 człon* 
ków. Warunki wszyscy wypełnili. Druh komendant Wierzba 
wygłosił bardzo interesujący wykład ze zjazdu komendan* 
tów dnia 25. 8. br. w Kościerzynie w sparwie manewrów. 
Na poświęcenie sztandaru w Kościerzynie i Zblewie wy* 
słano gwoździe pamiątkowe. Mężów zaufania zachęcano do 
gorliwej pracy, w przeciwnym razie nastąpi zmiana. Aby 
uczcić pamięć poległych w powstaniu listopadowem uchwa* 
łono brać wspólnie udział ze sztandarem w nabożeństwie 
w niedzielę, dnia 28. U. 26 r. Zbiórka o godz. 10*ej Po na* 
bożeństwie uroczyste zebranie. Zimową porą odbywać się 
będą zebrania zaraz po nabożeństwie. Towarzystwo wyklu* 
czyło kilku członków za niepłacenie składek i nieuczęszcza* 
nie na zebrania.

Następnie wygłosił druh prezes odczyt: Ci, którzy nieśli 
arkę ducha narodowego na obczyźnie! — Prezes zachęcał do 
intensywnego abonowania we większej ilości „Strażnicy Bał* 
tyckiej". Ściągnięto składki miesięczne i przyjęto 3 no* 
wych członków. Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Nie rzuciin 
ziemi" zamknął druh prezes o godz. 6,15 zebranie hasłem: 
„Wolność"!

ST. KISZEWA. W niedzielę, dnia 24. 10. br. udał się 
druh prezes ppor. rez. Kaszubowski, wicepr. Łąski i sekr. 
Skwicrawski z Tow. Powst. i Woj. Stara Kiszewa do Ko* 
narzyn celem założenia w tej miejscowości samodzielnego 
Tow. Powst. i Wojaków. Na zebranie organizacyjne sta* 
wiła się dość pokaźna ilość obywateli z panem wójtem Nar* 
lochem na ezele. Komitet organizacyjny po dłuższych rc* 
feratach i wyjaśnieniach skonstatował, iż istnieje chęć 
i wola założenia towarzystwa. Zapisano 31 członków. Zarząd 
wybrano jednogłośnie z panem Drewką na czele. Do zarządu 
weszli obywlatcle zacni, wobec tego komitet organizacyjny 
jest przekonania, że towarzystwo się utrzyma i uzyska wię* 
cej członków. — Cześć nowej placówce!

O rozwój fizyczny i moralny 
naszej młodzieży.

Na posiedzeniu w dniu 10 listopada 26 r. Rada 
Ministrów uchwaliła następujący wspólny wnio­
sek:

„Ministerstwo Spraw Wojskowych, Wyznań 
Religijnych i Ośw. Publ. oraz Spraw Wewnętrz­
nych, w sprawie podniesienia wychowania fizycz­
nego: W głębokiem przekonaniu, że o przyszłości 
Rzeczypospolitej stanowić będzie ogół zdrowych 
fizycznie i moralnie obywateli, w przeświadczeniu, 
że podniesienie rozwoju fizycznego i tężyzny mo­
ralnej, stanowi konieczny warunek zdrowego spo­
łeczeństwa, Rząd przystępuje do wprowadzenia na 
drodze ustawy powszechnego obowiązku wycho­
wania fizycznego młodzieży obojga płci jako orga­
nicznej części wychowania publicznego.

Ponadto w celu pobudzenia wśród .szerokiego 
ruchu wychowania fizycznego i sportowego Rząd 
podejmuje akcję powołania do współpracy Związ­
ków i Stowarzyszeń, którym za świadczenia na 
rzecz ogółu zapewnić może ze swej strony pomoc.
■ aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaas

3 Z ruchu wydawniczego, t
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SPRAWOZDANIE ZJEDNOCZENIA MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ za rok 1925 wyszło z druku nakładem Zjedn. 
Młodz. Polsk. w Poznaniu. Sprawozdanie w sposób wyczer* 
pujący lustruje intensywną działalność tak ruchliwej orga* 
nizacji jaką jest Zjedn. Młodz. Polskiej.

— MŁODZIEŻ POMORSKA, organ Katol. Związku 
Młodz. Polskiej na Dieeczję Chełmińską. Ukazał się nr. 8 
i 9 pod redakcją ks. prof. Żyndy w Wąbrzeźnie. Adres Re* 
dakcji i Administracji. Wąbrzeźno, ul. Wolności.

— PIERWSZA KSIĄŻKA RADJO AMATOR A pod re* 
dakcją Wacława Szczęsnego, obejmująca popularny wykład 
podstaw naukowych radjotelcfonji i praktyczne wskazówki do 
budowy radjoodbiorników, z licznemi rysunkami i w tekście 
wyszła z druku nakładem Powszechnego Uniwersytetu Kores* 
pondencyjnego w Warszawie, ul. Chmielna 33—5. Dziełko 
w sposób popularny i zajmujący wyjaśnia sprawy radjowc 
i zapełnia w ten sposób lukę dotąd istniejącą w polskiej li* 
teraturze radjowej.

PRZEGLĄD STRZELECKI I ŁUCZNICZY. Opuścił 
prasę zeszyt drugi miesięcznika „Przegląd Strzelecki i Łuczni* 
czy". Na treść jego żywą i urozmaiconą składają się aktualne 
artykuły. Nowe wydawnictwo postawiło sobie za zadanie 
krzewienia sportu strzeleckiego wśród szerokich sfer społe* 
ozeństwa, Adres wydawnictwa: Warszawa, Al. Jerozolim* 
skic 27.

Koniec części redakcyjnej.

Wydawca: Zarząd Okręgowy Tow. Powstańców 
i Wojaków w Grudziądzu.

Redaktor odpowiedz. Tad. Ziółkowski w Grudziądzu

Druk. Zakładów Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu

Sprostowanie.
W ogłoszeniu w nr. 10 (za październik) na 

stronie 24 dotyczącem drzewek owocowych i krze­
wów zaszedł błąd zecerski co do nazwy przedsię­
biorstwa, mianowicie winno nazywać się: Zarząd 
Szkółki Powiatowej w Okoninie, a nie „Spółki 
Powiatowej “.
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Najstarsza Hasa Oszczędności
i.stn i92«

Przyjmuje depozyta oszczędn. i płaci 
najwyższe procenta według umowy.

Za zobowiązania Powiat. Kasy Oszczędności odpowiada 
pow. grudziądzki całym swoim majątkiem i silą podatkową

Udziela porady co do lokaty kapitałów. Za­
łatwia wszelkie interesa wchodzące w zakres 
kasowości pod najdogodniejszymi warunkami. 
Wydzierżawia skrytki stalowe (safes). Wy­

daje bezpłatnie kasetki oszczęd. w dom.

Pow. Kasa Oszczędności w Grudziądzu
MłyńsKa 21/22 Tel. 980-83 gmach Starostwa.
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ROZPOW SZECHNIAJCIE

„STRAŻNICĘ. BAŁTYCKA”
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Zakład puszkarski
Wypycha (preparuje) ptactwo, 
ma na składzie broń, amunicję

Stanisław Czapczyk, r  1 pr2ybory n,ys"wsk,e-
p d i  in7 1  a n 7  f̂P̂! Tarcze dla strzelań
tj KU U L— 1 /  jL)̂  Sienkiewicza 7 związkowych.

H. GRAMBERG
Cegielnia parowa

Mdf@ Tarpno pod Grudziądzem 

Telefon: Grudziądz 236.

□

Cegła maszynowa 1. ki. 
Licówka
Cegła fasonowa 

Dachówka holenderska

Komunalny Bank 
Powiatowy.Grudziądzu

podaje do wiadomości swej Klijenteli 
oraz zainteresowanej w tym kierunku 
Publiczności, iż z dniem 1 października 

1926 r. otrzymał

praw a
B anku D ew izow ego

na zasadzie dekretu MinisterstwaSkarbu 
z 29 września 1926 r. D. 0 . P. (5528) II. 
Wobec tego Komunalny Bank Powia­
towy w Grudziądzu od dn. 1 paździer­

nika 1926 załatwia

w szelk ie
przekazy zagran iczne

na podstawie dowodów wymaganych 
przez odnośne przepisy dewizowe

Kasa Oszczędności  
Powiatu Lubawskiego

w Nowemmieście n. Drwęcą

i Oddziałem w  Lubawie przy ul. Kutnera

przyjmuje wpłaty oszczęd­
nościowe od i zł. począwszy
Udziela pożyczki na dogodnych warunkach 

i załatwia wszelkie interesy bankowe.
Posiada konta w: Banku Polskim w Lidzbarku 

P. K. 0. Poznań 200 599 
Komunalnym Banku Kredy­
towym w Poznaniu.

Bank Powiatowy
p o w ia tu  c h e łm iń s k ie g o

Chełmno, ul. Dworcowa 49
Telefon nr. 5 0  (obok Starostwa)

Załatwia w sze lk ie  
in teresy  b a n k o w e

Posiada konta w: Banku Polskim w Toruniu 
P. K. 0. Poznań nr. 202872 
Kom. Banku Kredytów, w Poznaniu.




